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H. Chruszczów przyjął 

delegację Algierii
Nikita Chruszczów przyjął 

w czwartek na Kremlu dele­
gację partyjno-rządową Algie­
rii, na której czele stoi czło­
nek Biura Politycznego Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego, 
przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego Hadż Ben Alla.

W rozmowie N. S. Chrusz- 
czowa z członkami delegacji 
wzięli udział A. Kosygin, N. 
Podgórny i B. Ponamariew.

KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR wydały na cześć przeby­
wającej w Moskwie algier­
skiej delegacji partyjno-rzą- 
dowej obiad, na którym prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. S. Chruszczów i 
przewodniczący delegacji al­
gierskiej Hadż Ben Alla wy­
głosili przemówienia. (PAP)

„Kosmos-24“ na orbicie
W czwartek wystrzelono w 

Związku Radzieckim sztucz­
nego satelitę ziemi „Kosmos- 
24". Zaczął on obiegać Ziemię 
po orbicie, której apogeum 
wynosi 408 km, a perigeum 
211 km.

TASS podał, że urządzenia i 
instrumenty sputnika pracują 
normalnie.

...i tajny satelita USA
Lotnictwo amerykańskie wy­

strzeliło w środę z poligonu 
rakietowego Vandenberg w 
Kalifornii tajnego satelitę oraz 
dwie rakiety typu „Atlas”.

Tajny mikroksięźyc jest pra 
wdopodobnie satelitą wywia­
dowczym, przeznaczonym do 
fotografowania powierzchni 
ziemi. Na orbicie umieściła go 
rakieta „Atlas-Agena”.

Wcześniej tego samego dnia 
wystrzelono z bazy rakietę 
,.Atlas-F” oraz rakietę „Atlas” 
z doświadczalnym wehikułem 
kosmicznym, który przeleciał 
po torze balistycznym odleg­
łość 8 tys. kilometrów. (PAP)

ter rozmawiał 
z Czou-En-laiem

W czwartek po południu 
kontynuowane były oficjalne 
rozmowy między prezydentem 
Naserem i premierem Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Czou 
En-laiem.

Członek delegacji algier­
skiej, która ostatnio bawiła w 
Kairze z okazji konferencji 
ministrów pracy krajów afry^ 
kańskich, minister Bustandzi 
oświadczył w Algierze, że pre­
mier ChRL oczekiwany jest w 
tym mieście w sobotę bieżące­
go tygodnia. (PAP)

W przededniu procesu 
opraircóui z Oświęcimia
Korespondent PAP, red. Roszkowski donosi z Frankfurtu: 

W piątek, 20 grudnia, zaczyna się we Frankfurcie nad Menem 
największy w dziejach NRF proces 22 zbrodniarzy hitlerow­
skich — oprawców z obozu oświęcimskiego.

W przeddzień procesu odby­
ło się spotkanie prasy z pre- 
zesem tutejszego Sądu Okrę­
gowego dr. Joachimem Greif- 
. m, który poinformował, że 
juz po pierwszym dniu rozpra- 
r,?rOces przerwany zostanie 
do 30 grudnia, po czym z kolei 
nastąpi przerwa do 6 stycznia. 
Od tego zaś czasu posiedzenia

Student aresztowany 
w związku z mordem 

w Dallas
Worth w Teksasie 

w czwartek 21- 
Russel w* 
rv «, ,vense mc Larrv. kto- 
w nrrpdn1-21' listoPada, a więc 

dzień tragicznych wy- 
^7 odgrażał się
zamarł Iadkach, że dokona 

na prezydenta Ken- 
ten W mornencie, kiedy 

przemawiał na jed-
Dallas placow Publicznych w

Larry pracował jako 
n W ^u<dynku położo-
sca nieda^e^° od tego miej- 

^skarżenie wniósł agent soe- 
Jamej służby tajnej, Kunkel. 

arry był już przesłuchi- 
v Przez agentów tajnej po- 
nprti Zas^pc^ Drokuratora ge- 
licii fG5° Oraz komisarza po- 
lch federalnej. (PAP)

rWIEŁKOPOLTKiB
Rok XIX 
Wyd. A

Poznań 
piątek, 20 grudnia 1963

Cena 50 gr 
Nr 302 (6181)

WRZFHWHmtn

Dodatkowe wartości produkcyjne
w dalszym ciągu z przedsiębiorstw i zakładów przemy- 
’’ słowych Poznania i województwa napływają meldun­

ki o podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych i czynów 
społecznych dla uczczenia XX-lecia Polski Ludowej.
Podczas specjalnej masów­

ki pracownicy Poznańskich 
Zakładów Koncentratów Spo­
żywczych postanowili wyko­
nać dodatkowo do końca br. 
5 ton kawy „Marago”, 20 ton 
płatków górskich, 6 ton kakao 
i 4 tony rosołu z drobiu. Po­
nadto zespół Wydziału Elek­
trycznego PZKS wykona w 
czynie społecznym instalację 
elektryczną w nowo budują­
cej się centralnej szatni. Łącz­
na wartość zobowiązań w 
PZKS przekracza 4.170 tys. zł.

Załoga Rawickiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Terenowego 
obniży o 85 tysięcy zł koszty ma­
teriałów bezpośrednich produk­
cji mebli, odda przed terminem, 
1 maja przyszłego roku, wzorco­
wy zakład usług meblarsko-tapi- 
cerskich w Rawiczu, przepracuje 
3.053 godziny przy budowie pralni 
miejskich w Rawiczu i Bojano­
wie, konserwacji ulic, zieleńców 
i skwerów. Brygady Pracy Socja­
listycznej pod kierownictwem W. 
Popielasa i J. Nadrowskiego wy­
konają we własnym zakresie wy­
posażenie świetlicy zakładowej i 
jednej ze świetlic gromadzkich. 
Wartość czynów społecznych za­
łogi PPPT wynosi 1.586 tysięcy zł. 
Traktując swoje zobowiązania ja­
ko sztafetę czynu XX-lecia, zało­
ga rawicka wezwała wszystkie za­
łogi przedsiębiorstw, podległych 
Wojewódzkiemu Zjednoczeniu 
Przemysłu Terenowego do pójścia 
w jej ślady.

Wśród zobowiązań, jakie pod­
jęła załoga Poznańskiej Fabryki 
Maszyn Żniwnych, najpoważniej­
szą pozycją jest przyjęcie dodat­
kowego zobowiązania eksportowe­
go na 250 sztuk siloso-kombajnów 
„Orkan” dla Kuby oraz 500 sztuk 
snopowiązałek ciągnikowych dla 
NRD. Wartość produkcji ekspor­
towej sięga 16 min. zł. Dla zabez­
pieczenia realizacji tego zobowią­
zania, pracownicy inżynieryjno- 
techniczni działu głównego tech­
nologa postanowili wykonać do­
datkowo 23 opracowania techno-

sądu toczyć się będą regular­
nie 3 razy tygodniowo. Właści­
we postępowanie dowodowe 
rozpocznie się dopiero na 
przełomie marca — kwietnia 
1964 roku. Przed sądem stanie 
wówczas około 250 świadków 
z kilkunastu krajów świata, w 
tym i z Polski.

W wypadku udowodnienia 
morderstwa oskarżonym grozi 
kara dożywotniego więzienia. 
Kary śmierci zgodnie z kon­
stytucją NRF, w Niemczech 
zachodnich nie ma.

O rozpoczynającym się pro­
cesie piszemy również na str. 2.

W związku z procesem o- 
prawców z Oświęcimia Mię­
dzynarodowy Komitet Oświę­
cimski w imieniu byłych więź­
niów tego obozu zrzeszonych 
w 22 organizacjach z 14 kra­
jów przesłał list do przewod­
niczącego Sądu Przysięgłych 
we Frankfurcie nad Menem. 
Komitet wyraża życzenie, by 
przewód sądowy jeszcze raz 
pokazał światu straszliwą 
prawdę o obozie jako naukę 
i ostrzeżenie na przyszłość. 
..Niechaj winowajcy — czyta­
my w liście — odpowiedzą 
przed sądem, niechaj Sąd Przy 
biegłych wyrokuje w majesta­
cie prawa c ich winie”.

List podpisany został przez 
nrzewodniczacego MKO prof. 
Roberta Waitza i sekretarza 
centralnego tej organizacji 
Tadeusza Hołuja. (PAP) 

logiczne, a działu produkcji — 
przepracować 590 godzin przy wy­
konywaniu dokumentacji warszta­
towej. W PFMŻ przyspieszy się 
również wykonanie 23 nowych 
przyrządów i 6 kompletów płyt 
modelowych z tworzyw sztucz­
nych.

Zakłady Młynarskie w Lesznie 
dadzą ponadplanową produkcję — 
wartości 934 tysięcy zł oraz wy­
gospodarują oszczędności materia­
łów i energii elektrycznej na łącz 
ną kwotę 264 tysięcy zł. W czynie 
społecznym zelektryfikują młyn 
w Gostyniu, (jot)

lak pracują poznaniacy?
Plenum PZPR ujawnia 
rezerwy naszej gospodarki

Wczorajsze plenarne obrady Komitetu Miejskiego PZPR 
w Poznaniu poświęcone było przeniesieniu na grunt poznań­
ski problematyki i uchwał XIV Plenum KC. Zagadnienia te 
zreferował w imieniu egzekutywy sekretarz Komitetu, Hen­
ryk Kędziora.
W analizie realizacji produk 

cji przemysłowej poznańskich 
zakładów zwrócono uwagę na 
niepokojącą tendencję zniżko­
wą jej tempa rozwoju. Uwi­
doczniają to wyraźnie roczne 
wskaźniki przyrostu produk­
cji: w 1961 r. wynosił on 13,6% 
wzrostu w stosunku do po­
przedniego roku, w 1962 r. — 
9,7%, a zakładany na rok bie­
żący jest jeszcze mniejszy — 
4,4%. W tym samym czasie 
poznański przemysł ciężki miał 
znacznie lepsze wskaźniki: 18, 
14 i obecnie — 15%. Wynika z 
tego, że osłabło tempo wzrostu 
produkcji w dziedzinie wytwa­
rzania dóbr konsumpcyjnych. 
Jak zatem będzie z bieżącym 
planem? Co prawda za trzy 
kwartały został on nieznacz­
nie przekroczony, ale już dziś 
wiadomo, że np. „Emaliernia’’ 
Zakłady Przemysłu Tłuszczo­
wego, PZPO, Żakłady Rowe­
rowe, „Lechia” i „Wiepofama” 
zadań rocznych nie wykonają. 
Nierytmiczność produkcji jest 
znaczna; co kwartał nie reali­
zuje planu przeciętnie 11 za­
kładów poznańskich.

Dotychczasowe wyniki są 
przy tym osiągane nadmier­
nym kosztem — wzrostu za­
trudnienia i godzin nadliczbo­
wych, przy mniejszym wzro­
ście wydajności pracy. Tak np. 
w ciągu minionych trzech 
kwartałów pobito roczne „re­
kordy” liczby nadgodzin; ogó­
łem za trzy lata wyniosła ona 
1,1 min. roboczodniówek, to 
jest tyle, ile potrzebuje ZNTK 
dla swej rocznej produkcji! 
Nie lepiej z absencją nieuspra 
wiedliwioną: przez 9 miesięcy

Kadencja rad narodowych 
przedłużona z 3 do 4 lat

Sejm uchwalił 4 zasadnicze ustawy

W czwartek, 19 bm„ w godzinach popołudniowych mar­
szałek Sejmu — Czesław Wycech otworzył 22, w obecnej 
kadencji, posiedzenie Sejmu PRL. Na posiedzeniu obecni byli 
członkowie Rady Państwa z jej przewodniczącym — Ale­
ksandrem Zawadzkim i członkowie rządu z premierem — 
Józefem Cyrankiewiczem.
Sejm uchwalił cztery usta­

wy: o zmianie kadencji rad 
narodowych, o zmianie niektó­
rych przepisów prawa wybor­
czego, o zmianie prawa o u- 
stroju sądów powszechnych 
oraz ustawę o ustroju adwo­
katury.

Końcowe posiedzenie 
Rady Najwyższej ZSRR
W czwartek 19 bm. odbyło 

się wspólne końcowe posie­
dzenie Rady Związku i Ra­
dy Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR, na którym 
uchwalono jednomyślnie usta 
wę o Państwowym Planie 
Rozwoju Gospodarki Narodo­
wej oraz ustawę o Budżecie 
Związku Radzieckiego na la­
ta 1964—1965. (PAP) 

br. wyniosła 255 tys. roboczo- 
godzin, czyli o 13 tysięcy wię­
cej, niż w całym roku ubie­
głym.

Obok marnotrawstwa czasu, 
spadku wydajności pracy, nie­
pokojącym jest brak postępu 
technicznego. Poznańska Fa­
bryka Maszyn Żniwnych wy­
korzystała na ten cel zaledwie 
połowę funduszów tegorocz­
nych; na 42 pozycje planu po­
stępu w „Stomilu” zrealizo­
wano zaledwie 26. Tym bar-

Do kończę nie na str. 2

Korespondenci 
zagraniczni w Skopje

Sekretariat Związkowej Rady 
Wykonawczej do Spraw Informa­
cji zorganizował zbiorowy wyjazd 
korespondentów zagranicznych z 
Belgradu do Skopje.

Informując dziennikarzy o obe­
cnej fazie odbudowy Skopje, 
przewodniczący Rady Miejskiej 
Skopje Popov podał kilka liczb.

W Skopje mieszka obecnie już 
prawie tyle samo osób, co przed 
tragicznym trzęsieniem ziemi. 
Tylko około 20 tys. mieszkańców 
nie wróciło do miasta. Wr namio­
tach i byle jak skleconych bu­
dach mieszka jeszcze 5—7 tys. 
osób.

Popov wyraził się z uznaniem 
o wysokim morale ludności Sko­
pje i jej wielkim przywiązaniu do 
swego miasta. Mówił on również 
z wdzięcznością o wielkiej pomocy 
dla Skopje, z którą pospieszyło 
80 państw z całego świata. War­
tość tej pomocy ocenia się na su­
mę 10 miliardów dinarów, zaś 
pomoc ludności kraju na sumę o- 
koło 14 miliardów dinarów.

Pierwsza z przyjętych ustaw 
(jej projekt referował pos. An-_ 
toni Korzycki — ZSL) zrów­
nuje czas trwania kadencji 
Sejmu i Rad Narodowych (do 
lat 4), wprowadza zasadę je­
dnoczesnych wyborów do tych 
organów władzy.

Z powyższą ustawą wiąże 
się bezpośrednio druga przy­
jęta następnie ustawa — o 
zmianie niektórych przepisów 
prawa wyborczego (sprawo­
zdawca pos. Michał Grendys 
— SD). Dotychczas kadencja 
Sejmu liczyła się od dnia ot­
warcia pierwszej sesji, a rad 
narodowych od dnia wybo­
rów.

Ustawa wprowadza nową 
zasadę, iż kadencja Sejmu i 
Rad Narodowych liczy się od 
dnia wyborów.

Trzecia z przyjętych ustaw 
(ref. pos. Zdzisław Kaczmar­
czyk — PZPR) dostosowuje 
przepisy w zakresie sądownic­
twa powszechnego do zasad 
orzyjętych w uchwalonej przez 
Sejm w ubiegłym roku usta­
wie o Sądzie Najwyższym.

Referując ostatnią z przyję­
tych ustaw pos. Bronisław O- 
stapczuk (PZPR) podkreślił, że 
obecna organizacja i działal­
ność adwokatury nie odpo­
wiadają przeobrażeniom, któ­
re zaszły w Polsce. Potrzeba 
reformy adwokatury dojrze­
wała już od dłuższego czasu.

W dyskusji nad tą ustawą 
zabierali głos pos. pos.: Stefan 
Kisielewski (bezp. ..Znak”). 
Władysław Fołta (ZSL), Anna

Równość - tak 
ale nie we wszystkim 
W stanie Delaware wprowa­

dzono ustawę kładącą częścio­
wo kres dyskryminacji raso­
wej. Wprawdzie wszyscy bez 
wyjątku mieszkańcy tego sta­
nu będą mieli prawo korzysta­
nia z zakładów i urządzeń u- 
żyteczności publicznej, ale 
ograniczenia w stosunku do 
Murzynów obowiązują nadal 
w dziedzinie mieszkaniowej i 
w zakresie wykonywania nie­
których prac (na przykład Mu­
rzyn nie może być fryzjerem!).

Rekordowa 
amortyzacja

W 1961 roku w Toruniu rozpo­
częto budowę Zakładów Włó­
kien Sztucznych „Elana”. Pod 
koniec 1964 roku zdolność pro­
dukcyjna zakładu sięgnie 7 tys. 
ton włókna rocznie, a 4 lata póź­
niej — 18 tys. ton (14 tys. ton 
ciętego, reszta ciągłego). Prze­
widuje się, że wartość ptodukcji 
w cenach zbytu będzie wtedy 
wynosiła 3 miliardy 60G milionów 
złotych a więc prawie trzy razy 
więcej niż koszt budowy fabryki 
(1 mld. 300 min. zł). Ta inwe­
stycja zamortyzuje się więc w 
rekordowym czasie. Na zdjęciu: 

fragment zakładów „Elana”.

Piotrowska (PZPR), Tadeusz 
Gierzyński (SD), minister spra­
wiedliwości ■— Marian Rybic­
ki oraz poseł sprawozdawca 
Bronisław Ostapczuk. Ustawę 
przyjęto większością głosów, 
przy 5 głosach przeciwnych.

PAP

O radach 
sądach 

i adwokaturze
(DALEKOPISEM OD NASZEGO 
SPRAWOZDAWCY PARLAMEN­

TARNEGO)

Mimo niemałej wagi czterech 
ustaw rozpatrywanych na wczo­
rajszym posiedzeniu, w klimacie 
sejmowej sali i w nastroju kulua­
rowych rozmów wyczuwało się 
coś w rodzaju... oczekiwania. 
Oczekiwania na wydarzenie, któ­
re dopiero ma następie. A wy­
darzeniem tym jest rozpoczy­
nająca się w piątek trzydniowa 
dyskusja nad przyszłorocznym 
budżetem i planem gospodar­
czym. Ciężar gatunkowy proble­
mów z ta dyskusję zwięzanych 
zawisł nad całym wczorajszym 
sejmowym dniem.

Nie znaczy to jednak, by dzień 
ten nie miał swego własnego 
interesującego życia. Jego głów­
nym akcentem były projekty u- 
sławy o zmianie kadencji rad na­
rodowych i ustawy o zmianie 
niektórych przepisów prawa wy­
borczego. Oba sa rezultatem 
bezpośredniej inicjatywy usta­
wodawczej posłów (co się w na­
szej praktyce parlamentarnej 
niezbyt często zdarza) i zostały 
wniesione przez grupę 18 po­
słów, członków trzech podsta­
wowych klubów poselskich i 
bezparłyinę posłankę Marię Pie­
chotkę.

Ustawa o zmianie kadencji rad 
składa się tylko z dwu artyku­
łów, a jej treść sprowadza się 
do stwierdzenia, że rady naro­
dowe wybierane sa na okresy 
czteroletnie. Mimo tej zwięzłości 
zmiana ta ma doniosłe znacze­
nie polityczne.

Ujednolicenie kadencji sejmo­
wej • rad narodowych pozwoli 
na zacieśnienie więzi posłów z 
radnymi, skuteczniejsze i spraw- 
nieieze — załatwianie postula­
tów ludności zgłaszanych przez 
wyborców swoim reprezentan­
tom na różnych szczeblach. A 
możliwość równoczesnego orga­
nizowania wyborów zapewni, że 
w toku wspólnej kampanii wy­
borczej będzie można lepiej 
wiazać problematykę poszcze­
gólnych terenów (gromady, mia­
sta, powiatu, województwa) ze 
sprawami całego kraju.

Również charakter zmiany do­
tychczasowych przepisów ma 
następna przyjęła wczoraj usta­
wa, wprowadzająca poprawki do 
prawa O ustroju Sadów Po­
wszechnych. Poprawki te maję 
w zasadzie charakter porzędko- 
wy, a referujący ustawę oos. 
Zdzisław Kaczmarczyk zwrócił 
przede wszystkim uwagę na uzu­
pełnienie piojektu rzędowego 
przez sejmowę Komisję Wymia­
ru Sprawiedliwości. Komisja ta 
wprowadziła do ustawy przepis 
stanowiący, że sędziowie Sadów 
Powszechnych mogę za zgodę 
Ministra Sprawiedliwości sora- 
wować swoje funkcje również i 
po osiągnięciu wieku emerytal­
nego (ale nie dłużej niż do 
ukończenia 70 lat).

A na koniec — adwokatura. 
Sejm przyjęł ustawę o ustroju 
adwokatury. Rozszerza ona za­
równo uprawnienia, jak i obo­
wiązki samorzędu adwokackiego 
i wyraźnie rozgranicza praktykę 
adwokackę od pracy na stano­
wisku radcy prawnego. Nowa or­
ganizacja zespołów adwokackich 
zabezpiecza klientowi swobodę 
indywidualnego wyboru obroń­
cy, a równocześnie uwalnia 
adwokata od bezpośredniej za­
leżności materialnej od klienta.

Posiedzenie zamknięte. Już 
gasnę światła. Ale posłowie roz­
chodzę się wolniej niż zwykle. 
Bo sejmowy barometr sygnali­
zuje ciśnienie jutrzejszej budże­
towej debaty.

MIECZ



leszcze jeden laser!
W Zakładzie Aparatury Na- 

tikowo-Pomiarowej Instytutu 
Fizyki PAN w7 Warszawie — 
kierowanym przez mgr. inż. 
Stanisława Stępińskiego — u- 
ruchomiono przenośny laser 
rubinowy. Konstruktorami pier 
wszego polskiego lasera prze­
nośnego — o wadze 50 kg — 
są: inż. Mirosław Kołomyjec 
oraz technik Włodzimierz Źu-. 
bek.

Wykonanie pierwszej wersji 
przenośnej lasera stało się moż 
liwe dzięki nowej oryginalnej 
konstrukcji lampy błyskowej 
oraz zasilacza. Całe urządze­
nie mieści się w niewielkiej 
skrzynce. Projekt wysokospra 
wnej lampy błyskowej, umoż- i 
hwiającej miniaturyzację uczą 
dzeń zasilających jest orygi­
nalnym rozwiązaniem inżynie­
rów Iństytu Fizyki i zostanie 
opatentowany.

Opracowanie aparatu prze­
nośnego — w myśl założeń 
konstruktorów — ma być eta­
pem wyjściowym do przygo­
towania modeli użytkowych 
laserów7 rubinowych. Urządze­
nia takie mogą znaleźć zasto­
sowanie w wielu dziedzinach 
gospodarki m. in. w7 chemii, i 
przemyśle maszynowym i pre- i 
eyzyjnym, medycynie. (PAP) 1

Po zakoiuzeniu sesji 0\Z

Korzystna atmosfera odprężenia
Zakończona we wtorek XVIII sesja Zgromadzenia Ogól­

nego NZ trwała trzy miesiące. Pobiła prawie rekord zwię­
złości. Cechował ją rzeczowy, roboczy charakter; po raz 
pierwszy od wielu lat dominowała na sesji korzystna at­
mosfera odprężenia.
Zgromadzenie Ogólne przy­

jęło na sesji łącznie 112 rezo­
lucji. Znaczna część z nich 
odnosi się do spraw7 organiza-

Francuzki 
w polskich jedwabiach 
W Kaliskich Zakładach Prze­

mysłu Jedwabniczego w coraz 
szerszym zakresie wprowadza 
się barwienie tkanin nowoczes 
ną metodą filmdruku. W ten 
sposób wykańczane jedwabie 
otrzymują dowolną ilość bar­
dzo żywych i wyraźnych kolo­
rów.

Dobrą opinię o nich mają 
modnisie m. in. w Anglii. Ho­
landii i Włoszech, dokąd w 
br. wyeksportowano pierwsze 
partie kaliskich jedwabi. Chęt­
nie kupują je także wybredne 
Francuzki.

W związku ze wzrostem za­
potrzebowania na tego rodzaju 
tkaniny, trwa w Kaliszu mon­
taż urządzeń, które już w7 przy 
szłym roku dostarczać będą । 
kwartalnie 500 tys. m jedwabi j 
barwionych drukiem filmo­
wym. (PAP)

Cypr w niebezpieczeństwie
Cypryjski dziennik „Har 

Awgi” wskazując, iż Anglia 
przystąpiła do budowy na Cy- 
prże wielkich podziemnych 
magazynów7 do przechowywa­
nia bomb, domaga się by rząd 
republiki postawił sprawę li­
kwidacji baz na swoim tery­
torium. (PAP)

Proces oświęcimski
Na dzisiaj wyznaczony został w NRF proces 

katów oświęcimskich, na który nie stawi się 
już główny oskarżony ostatni komendant 
obozu w Oświęcimiu Richard Behr. W zagad­
kowych okolicznościach zmarł w więzieniu, 
jak mówi oficjalny dokument, na „zawał 
serca”.

„Izwiestia”, wyrażają przypuszczenie, że 
pewnym kołem NRF zależało na usunięciu 
Behra. aby uniknąć niepożądanych rewelacji. 
Śledztwo trwało kilka lat. Akt oskarżenia 
sporządzony przeciwko niemu obejmował <00 
stron. Miało być wezwanych 251 świadków. 
Wśród nich — pozostali przy życiu więźnio­
wie. Behra aresztowano 20 grudnia 1960 rjw 
leśnictwie pod Hamburgiem, jako urzędnika 
pod nazwiskiem Carl Neumapn.

Przed kilku laty pewien żołnierz w NRF 
znalazł dokumenty, zawierające między inny­
mi list Richarda Behrą do jednego z komen­
dantów oolicji w Hessen. Behr radził mu. by 
nie poszukiwał świadków z obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu, gdyż „wszyscy zostali 
rozstrzelani przy próbie ucieczki”. Żołnierz 
wręczył dokumenty niemieckiemu dziennika­
rzowi w Hessen. który przekazał je główne­
mu prokuratorowi w tym mieście — Baue- 
rowi

„Jest to — jak piszą „Izwiestia” — jeden 
z nielicznych przedstawicieli zachodnionie- 
mieckiego sądoMmictwa, który stara się. cho,. 
we własnvm okręgu, oczyścić społeczeństwo 
z hitlerowców. Naraził się już z tego powodu 
niejednokrotnie naczelnej prokuraturze. Mia­

ło być nawet wytoczone przeciwko niemu 
śledztwo, gdyż w wywiadzie udzielonym 
dziennikarzowi holenderskiemu, wyraził się, 
że „Hitler bez trudności mógłby znowu dojść 
do władzy w obecnych zachodnich Niem­
czech”.

Na podstawie znalezionych dokumentów 
Bauer rolecił dwom młodym prawnikom — 
Fritzotyi Vogelowi i Joachimowi Kueglerowi 
przystąpić do prowadzenia śledztwa w spra­
wie zbrodni popełnionych w Oświęcimiu. 
Prawnicy rozpoczęli pracę w niezwykle trud­
nych warunkach, gdyż nie mogli liczyć na po­
moc policji. Spotkali się wręcz z szykanami. 
We frankfurckim gmachu sądowym nie dano 
im nawet stołu do pisania. Musieli pracować 
w wynajętym mieszkaniu na przedmieściu.

Prawnicy nie zrażeni trudnościami, zaczęli 
stopniowo rozsupływać węzeł i odnaleźli nie 
tylko miejsce ukrycia Behra, lecz również 23 
jego najbliższych pomocników. Nie było to 
łatwe zadanie. Jeden z przestępców był kasje­
rem w banku, drugi handlowcem, inny stał 
na czele przedsiębiorstwa eksportowo-impor­
towego itd. Byli to wszystko pracownicy cie­
szący się „szacunkiem”, odpowiedzialni na 
swych stanowiskach. A przecież jeszcze nie­
dawno rece ich były splamione krwią ofiar 
oświęcimskich.

Zwraca uwagę, że wyznaczenie procesu ka­
tów oświęcimskich nastąpiło dopiero po 
śmierci głównego zbrodniarza Behra.

HENRYK BARAŃSKI

Wspólne obrady CRZZ, ZMS, ZW i W

Zobowiązania produkcyjne 
zależne od zespolenia wysiłków

Od szeregu miesięcy z inicjatywy załóg robotniczych roz­
wija się w kraju ruch zobowiązań produkcyjnych i czynów 
społecznych dla uczczenia 20-lecia PRL. Sprawy dotyczą­
ce upowszechniania i dalszego rozwoju tego ruchu były w 
czwartek tematem wspólnych obrad Plenum CRZZ i KC 
ZMS oraz zarządu NOT i przedstawicieli Zarzadu Głównego 
ZMW.
Otwierając dyskusję członek 

Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ Ignacy 
Log a-Sowiński podkreślił ko­
nieczność skierowania wszyst­
kich inicjatyw społecznych na 
uruchomienie rezerw produk­
cyjnych. Będzie to najbardziej 
konkretna forma udziału w 
realizacji uchwały XIV Ple­
num KC.

Wszystkie związki zawodo­
we, Stowarzyszenie Inżynie­
rów i Techników oraz instan­
cje ZMS powinny •— jak 
stwierdził I. Loga-Sowiński” — 
wspólnie przeanalizować roz­
wijające się słuszne i cenne 
inicjatywy załóg w celu ich 

cyjnych, proceduralnych i fi­
nansowych.

Spora część rezolucji doty­
czy problematyki kolonialnej. 
Delegacja polska angażowała 
się wielokrotnie po stronie 
krajów afro-azjatyckich prze­
ciwko bastionom kolonializ­
mu. Polska udzieliła w szcze­
gólności poparcia wnioskom 
grupy afro-azjatyckiej w spra­
wie Republiki Południowo- 
Afrykańskiej i kolonii portu­
galskich w Afryce.

Wśród dokumentów, stanowią­
cych najistotniejszy dorobek XVIII 
sesji, należy wymienić niewątpli­
wie deklarację anty rasistowską, 
deklarację o międzynarodowej 
współpracy gospodarczej wraz z 
dokumentem w sprawie celów 
międzynarodowej konferencji han 
dlowej, które to dokumenty za­
wierają wiele idei sformułowa­
nych po raz pierwszy w wystą­
pieniu wiceministra Winiewicza, 
wreszcie serię doniosłych porozu­
mień w sprawie wykorzystania 
przestrzeni kosmicznej, m. in. za­
kaz umieszczania na orbicie sate­
litów z bronią masowej zagłady 
oraz ustalenia ogólnych zasad 
rządzących postępowaniem państw' 
w' Kosmosie.

Polska została też wybrana do 
ważnej grupy, zajmującej się 
możliwością rewizji Karty NZ. 
Jak wiadomo. Polska, podobnie 
jak większość krajów’ socjalistycz­
nych, wychodzi z założenia, że re­
wizja Karty NZ jest niemożliwa 
pod nieobecność Chin Ludowych, 
których zgoda jest niezbędna dla 
dokonania wszelkich zmian w Kar 
cie NZ. Niestety, również i tego­
roczne głosowanie nad sprawą re­
prezentacji Cłrin w ONZ nie 
przyniosło usunięcia Czang Kai- 
szeka i przywrócenia jedynie 
słusznych praw rządowi ChRI..

PAP

upowszechniania i dalszego 
rozwijania.

Mówca podkreślił również 
znaczenie masowej rywalizacji 
o zaszczytny tytuł brygady im. 
20-lecia Polski Ludowej.

Występujący w dyskusji 
przedstawiciele ZMS, ZMW i 
NOT mówili o kierunkach i 
formach ruchu zobowiązań 
produkcyjnych i czynów spo­
łecznych.

Przedstawiciele poszczegól­
nych związków zawodowych i 
zakładów pracy poinformowali 
o dotychczasowej realizacji 
pierwszych czynów 20-lecia.

Dyskusję podsumował I se­
kretarz KC ZMS Marian Ren- 
ke, który podkreślił, że peł­
na realizacja podejmowanych 
zobowiązań produkcyjnych i 
czynów społecznych zależeć 
będzie od zespolenia wysiłków 
ws zy s t k i c h zainteresowanych 
organizacji oraz od konkrety-

Połączony system 
energetyczny

Do zachodnioukraińskiego 
systemu energetycznego przy­
łączona została linia wysokie­
go napięcia, którą przesyłać 
się będzie energię elektryczną 
do Rumunii. Poprzednio uru­
chomiono linię przekaźnikową 
z Rumunii na Ukrainę.

Energetycy ukraińscy pra­
cują obecnie w ścisłym kon­
takcie z energetykami Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, Ru­
munii i NRD.

Sprzeczności można usuwać
bez uciekania się do wojny

Wystąpienie telewizyjne O. Ruska

Występując w środę wiecz orem w specjalnym progra­
mie telewizyjnym towarzystwa „Columbia Broadcasting Sy­
stem” poświęconym pamięci Johna Kennedy‘ego sekre­
tarz stanu USA. Dean Rusk oświadczył, że zabójstwo 
prezydenta „stanowiło ogromny szok dla narodu amery­
kańskiego a także zadało cios prestiżowi Stanów Zjedno­
czonych na całym świecie”. (Program ten został wcześniej 
nagrany na taśmie magnetofonowej).

W swym wystąpieniu w od 
powiedziach na pytania Rusk 
poruszył niektóre problemy 
polityki zagranicznej USA, 
między innymi stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. „Pre­
zydent Kennedy powiedział 
kiedyś, że problemy po- 

zacji nakreślonych kierunków 
działania w poszczególnych 
zakładach i zespołach produk­
cyjnych. (PAP)

lak pracują 
poznaniacy?

Dokończenie ze str. 1 
dziej cieszą więc dobre wyni­
ki w Fabryce Łożysk Tocz­
nych, czy w „Powogazie”.

Do niepokojących zjawisk 
należy również obniżenie spra­
wności zarządzania u kierow­
nictw wielu zakładów.

Trzynastu dyskutantów przy 
toczyło na Plenum szereg 
przykładów rozrzutności w go­
spodarowaniu. braku koordy­
nacji w inwestycjach przer»y- 
słowych i komunalnych Poz­
nania. upatrując w tym źró­
dło wielu rezerw. M. in. z kry­
tyką spotkały się budowy tras 
komunikacyjnych (Chwalisze- 
wo, Starołęka, Grunwaldzka), 
prowizoryczne przygotowywa­
nie inwestycji bez kompletnej 
dokumentacji, brak dyscypli­
ny pracy (zwłaszcza u prącow 
ników administracyjnych) i 
brak odpowiedzialności, zarzą­
dzania u kadry kierowniczej.

Podsumowania obrad doko­
nał sekretarz KW i I sekretarz 
KM PZPR — Czesław Koń- 
czal, którego uwagi znalazły 
później wyraz w uchwale.

Uchwała poleca organiza­
cjom partyjnym przeanalizo­
wanie sytuacji w swoich za­
kładach pod kątem XIV Ple­
num KC. Oceną tej sytuacji, 
opracowaniem jasnych i kon­
kretnych wniosków zapobie­
gawczych, które zapewnią wy­
konanie planów przyszłorocz­
nych w poznańskim przemyśle 
— mają się zająć dyrekcje za­
kładów. Wszystkie te przedsię­
wzięcia muszą być przedłożo­
ne do dyskusji i ostatecznej 
akceptacji konferencjom sa­
morządu robotniczego, (zs) 

lityki wewnętrznej mogą przy 
nieść tylko klęskę w wybo­
rach, zaś problemy polityki 
zagranicznej są w stanie spo­
wodować starcie z powierz­
chni ziemi całej półkuli pół­
nocnej” — stwierdził Rusk.

Odpowiedzialność za unik­
nięcie takiej katastrofy spo­
czywa na prezydencie Stanów 
Zjednoczonych, przewodniczą­
cym Rady Ministrów ZSRR 
i szefie każdego mocarstwa 
sojuszniczego.

Rusk zwrócił uwagę na nie 
które wspólne interesy Wscho 
du i Zachodu, które obecnie 
są coraz szerzej uznawane.

D. Rusk podkreślił także do­
niosłość obecnych tendencji 
do poprawy stosunków mię­
dzy europejskimi krajami so­
cjalistycznymi z jedne i stron v 
a państwami Europy Zachod­
niej i USA z drugiej strony.

PAP

Sukces artystów 
estradowych za oceanem 
40 koncertów w tfl miastach 

USA i Kanady — to bilans 6-ty- 
godniowego tournće '-osobowej 
grupy naszych artystów estrado­
wych. którzy wrócili już do kra­
ju. W skład grupy wchodzili: Je­
rzy Ofierski, Hanka Bielicka, Li­
dia Korsakówna, Kazimierz Bru­
sikiewicz, Elżbieta Ryl-Górska, 
Mieczysław Wojnicki i Tadeusz 
Suchocki. Zespół wystąpił z pro­
gramem składanym „Uśmiech za 
uśmiech”, odnosząc duży sukces.

PAP
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i opracował Janusz Marciszewski.

Wielki mecz na łódzkim ringu

Dzisiaj Polska — ZSRR
Dzisiaj o godz. 18 zabrzmią w Łódzkim Pałacu Sporto­

wym dźwięki hymnów narodowych Związku Radzieckiego 
i Polski na znak rozpoczęcia, z kolosalnym zainteresowa­
niem oczekiwanego, pierwszego finałowego meczu bokser­
skiego o Puchar Europy.

Emocjonujące spotkanie 
wielkiej klasy sportowej, 
dwóch najlepszych drużyn eu­
ropejskich w boksie jest je­
dnocześnie ważną dla obu 
stron próbą sił przed turnie­
jem na Igrzyskach Olimpij­
skich 1964 r. w Tokio. Poje­
dynki będą ciężkie nie tylko 
dla zawodników, lecz również 
dla sędziów, gdyż walki, (tak 
twierdzą trenerzy obu stron), 
będą bardzo wyrównane. Każ­
dy punkt to wielka zdobycz.

Według ostatnich wiadomo­
ści w ringu wystąpią nastę­
pujące pary: (od wagi mu­
szej do ciężkiej) A. Olech — 
Sorokin, Bendig — Grigoriew, 
Szczepański — Stiepaszkin. 
Grudzień — Nikanorow. Knut 
— Agiejew, Kucmierz — 
Strumskis, Walasek — Po- 
pienczenko, Pietrzykowski — 
Poźniak, Jędrzejewski — Je- 
mieliąnow.

Przypominamy, że przebieg 
spotkania możemy oglądać od 
godz. 18 w telewizji oraz wy-

Fdalekopisenij
► Narciarski Związek NRD za­

prosił 2 polskich sędziów narciar­
skich, posiadających licencje FIS 
— Stanisława Węgrzyniaka i Jana 
Borgulę, do oceny skoków repre­
zentantów NRF i NRD podczas 
eliminacyjnych zawodów, które 
mają wyłonić wspólną reprezenta­
cję olimpijską Niemiec.

► Hokejowa reprezentacja 
ZSRR, goszcząca na tournee w 
Stanach Zjednoczonych, odniosła 
drugie zwycięstwo, wygrywając 
tym razem z zespołem Charlotte 
grającym we wschodniej lidze 
USA — 6:3 (3:8, 2:1. 1:2).

► Polski Związek Kolarski o- 
publikował listę najlepszych za­
wodników w sezonie 1983 r. Po­
dobnie jak w Ćhallenge’u „Prze­
glądu Sportowego” do pierwszego 
miejsca kandydowali Jan Kudra i 
Rajmund Zieliński. A oto lista 16 
najlepszych: 1) Jan Kudra (Spo­
łem Łódź) — 164 pkt.; 2) Rajmund 
Zieliński (LZS Nowogard) — 163 
pkt.; 3) Józef Beker (LZS Widawa) 
116 pkt.; 4) Ryszard Zapała (LZS- 
Piast Chęciny) — 116 pkt.; 5) Wal­
demar Słowiński (Budowlani Łódź) | 
111 pkt.; 6) Józef Gawliezek (LZS 
Czernice) — 111 pkt.; 7) Józef Sta­
roń (Orkan łódź) — 95 pkt.; 8) 
Stanisław Gazda (Start Bielsko) 
86 pkt.; 9) Tadeusz Zadróżny 
(LZS Mazowsze) — 81 pkt.; 18) 
Roman Chtiej (Start Kłodnica) — 
78 pkt. (t)

Półfinał
Pucharu Tysiąclecia

Lech - AZS 63:61
Półfinałowy mecz koszykówki 

kobiet o Puchar Tysiąclecia po­
między AZS i Lechem zakończył 
się nikłym zwycięstwem koleja- 
rek 63:61. Akademiczki były o krok 
od zwycięstwa, bowiem jeszcze 
na minutę przed końcem meczu 
prowadziły jednym punktem, (j)

Waterpoliści walczą 
o Puchar Europy

Po raz pierwszy w przyszłym 
roku odbędą się spotkania o Pu­
char Europy w piłce wodnej. U- 
dział swój zgłosiło dotychczas 12 
zespołów7. Ponieważ ostateczny 
terrAin i zgłoszeń upływa 31 bm., 
organizatorzy spodziewają się je­
szcze dalszych -zgłoszeń.

Rozgrywki przeprowadzone zo­
staną ff/stemem turniejowym. Pól 
finały mają się odbyć w NRD i 
Włoszech. Pierwsze drużyny każ­
dej grupy zakwalifikują się do 
finału, który odbędzie się 14 i 15 
marca 1964 r. w Budapeszcie.

Mistrz Polski Legia W-wa zna­
lazł się w silnej grupie, w której 
za przeciwników będzie miał m. 
in. Ferencvaros Budapeszt. 
Utrecht Holandia. Dynamo Mosk­
wa i Dynamo Magdeburg. 

słuchać relacji sprawozdaw­
ców radiowych w programie 
I i II. (P)

Koszykówka

Decydujące spotkania 
w lidze wojewódzkiej
Koszykarze ligi wojewódzkiej 

rozegrają w najbliższą niedzielę 
drugą kolejkę spotkań II run­
dy rozgrywek. Będą to ostatnie 
mecze przed świąteczną przerwą. 
Zawodnicy zawieszą trampki na 
kołku i dopiero 2 lutego przystą­
pią znowu do mistrzowskich bo­
jów.

Najbliższa sobota powinna w 
dużym stopniu wyjaśnić sprawę 
tytułu mistrza okręgu na rok 
1964 a zarazem drużyny, która re­
prezentować będzie nasze woje­
wództwo w rozgrywkach o wej­
ście do ekstraklasy. W niedzielę 
bowiem spotkają się dwaj naj­
więksi rywale Olimpia i AZS. 
Akademicy są w nieco lepszej sy­
tuacji, gdyż spotkanie to odbę­
dzie się w sali AZS-u przy ul. 
Młyńskiej. Poza tym AZS ma w 
zapasie 8 punktów. Taką bowiem 
różnicą wygrał mecz z Olimpią 
w I rundzie. Wynik wtedy brzmiał 
67:89.

W wypadku zwycięstwa aka­
demików będą mieli oni dużą 
szansę na tytuł mistrzowski, taka 
sarna sytuacja będzie w wypad­
ku zwycięstwa Olimpii. Wtedy 
ten zespół najprawdopodobniej 
reprezentować będzie nasz o- 
kręg w rozgrywkach centralnych.

W niedzielę odbędą się jeszcze 
następujące spotkania: Lech II 
P-ń — Rawicki KKS (79:65 w I 
rundzie), Polonia Leszno — War­
ta P-ń (44:59). Victoria Jarocin — 
Ostrovia (87:111). (st)

• Mistrzostwa Europy w teni­
sie sto’owym, które miały się od­
być w Londynie w kwietniu przy­
szłego roku, zostały przeniesione 
do Szwecji. Termin itnprezy zo­
stał przesunięty na 22—29 listopa­
da. Przyczyną tej decyzji było 
nieżagwarantowanie zawodnikom 
NRD wiz wjazdowych.

• Hokeiści radzieccy pokonali w 
Czechosłowacji w miejscowości 
Zlin ponownie drużynę CSRS, 
tym razem 4:1 (2:0, 2:0, 0:1).

• Piłkarze Real Madryt po zwy­
cięstwie o 1/8 finału o Puchar 
Europy nad Dynamo Bukareszt — 
zakwalifikowali się do ćwierćfi­
nału.

• W trzecim, decydującym spot­
kaniu reprezentacja piłkarska Da­
nii pokonała w Amsterdamie Luk­
semburg 1:0, kwalifikując się do 
spotkań półfinałowych.

• Drużyna Hamburger Sport 
Vcrein odniosła duży sukces bl- 
jąc w meczu piłki nożnej o Pu­
char Europy znaną jedenastkę FC 
Barcelona 3:2. Niemcy weszli do 
ćwierćfinałów.

• Wicemistrz NRD w hokeju na 
lodzie — Dynamo Berlin pokonał 
Pomorzanina Toruń 8:6. Polacy 
zagrali najsłabiej w trzeciej ter­
cji. tracąc cztery bramki, nie 
zdobywając żadnej.

• Mistrzostwa świata koszyka- 
rek, które odbędą się w przy­
szłym roku w stolicy Peru, Limie, 
zostały przesunięte z 2 mai ca na 
18 kwietnia.

• Pierwsze spotkania naszych 
drużyn w siatkówce o Puchar Eu­
ropy, rozegrane w Paryżu przy­
niosły dwa zwycięstwa. AZS w 1/8 
finału pokonał PUC Paryż 3:0, a 
zespół kobiet — AZS AWF wy­
walczył zwycięstwo w ćwierćfi­
nale nad zespołem Tourcoing 3:0-

• Hokejowa reprezentacja Pol­
ski pod kierownictwem wicepre­
zesa PZHJ. mjr. Naorniakowskie- 
go i trenera Hughesa wyjechała 
na tournee po Austrii, Jugosła­
wii. Włoszech i NRF. Po tych 
spotkaniach będziemy mogli osą­
dzić czy Polacy w meczu elimi­
nacyjnym na Olimpiadzie w łnns- 
bruku mają szanse zakwalifiko­
wania się do pierwszej świato­
wej ósemki.

• Hokeiści Finlandii, którzy 
znacznie poprawili swoją formg 
pragną zająć na turnieju olimpij­
skim w Austrii piąte miejsce, ty­
pując jako pierwszych zespół 
ZSRR, dalej Szwecję, Czechosło­
wację i Kanadę.



Wychowujemy przez pracę
Harcerstwo dzieli się na 

wychowanków i wycho­
wujących. Program na­
szej pracy jest tak po­

myślani’, aby już od najmłod­
szych lat angażować dzieci 
i młodzież w proces ideowo - 
politycznego wychowania. Stąd 
specvfika naszej pracy. Ko­
nieczność przemawiania języ­
kiem dostępnym dla dzieci. 
Zrozumiałe, że formy naszej 
pracv sa inne dla uczniów 
klas*drugich, trzecich i czwar­
tych, a inne dla dzieci star­
szych.

Metoda, która — jak wyni­
ka z naszego doświadczenia — 
najlepiej kształtuje postawę 
dzieci i młodzieży, najlepiej 
ie wychowuje — jest działal­
ność‘społeczna. W tym wzglę­
dzie istnieje jednak wiele 
nieporozumień. Sporo osób u- 
waża bowiem, że skoro na ich 
terenie pracują harcerze, to 
należy im to czy tamto zada­
nie podrzucić do wykonania. 
Tymczasem najlepsze efekty 
wychowawcze przynosi praca, 
której potrzeba jest umiejęt­
nie doprowadzona do świado­
mości młodzieży, a następnie 
z jej własnej inicjatywy pod­
jęta.

większych nakładów finanso­
wych.

Wychowując przez społecz­
ną działalność nie zamykamy 
harcerstwa w kręgu tylko 
prac społecznie użytecznych. 
Nie rezygnujemy z gawęd, po­
gadanek, książek, pieśni, z 
przygody czy samodzielnej 
pracy harcerza nad sobą. Są 
to przecież dobre doświadcze­
nia tradycji ruchu harcerskie­
go, Chcemy tylko wspaniałej 
zabawie jaką jest działalność 
harcerska nadać sens współ­
czesnego rytmu naszej Oj­
czyzny, w działaniu społecz­
nym kształtować charaktery, 
poglądy, postawy moralne na­
szych dzieci i młodzieży; wzbo­
gacać ich wiedzę o kraju i 
przywiązanie do tych, którzy 
w ciężkim trudzie tworzą go 
coraz piękniejszym i bogat-
szym robotników, rolni'
ków, nauczycieli, inżynierów, 
konstruktorów, wynalazców. 
W szacunku do pracy i przez
pracę 
łych 
naszej

wychowywać przysz- 
rzetelnych gospodarzy 
Ojczyzny.

JAN SZAJEK 
komendant 

Chorągwi Wielkopolskiej ZHP

to

Obozy letnie są najpiękniejszy- \ 
mi akcentami harcerskiej pracy. .
Wspomnienia przeżytych na obo-

i

Czy wiecie
ze

*

Szkole Podstawowej 
nr 53 mieszczącej się 

w Głuszynie (na pery­
feriach Poznania), opiekę 
nad drużyną harcerską 
przyjęła, jednostka lotnicza 
z Poznania, dając wyposa­
żenie dla harcówki oraz 
przydzielając dwóch in­
struktorów do pracy z har­
cerzami. Drużyna przyjęła 
imię Żwirki i Wigury. .

*
*
*
*

Przez działalność 
rozumiemy zresztą 
pracę wymierną w 
godzinach, metrach

społeczną 
nie tylko 

roboczo- 
czy kilo-

gramach. Zorganizowanie przez 
zastęp zabawy dla dzieci ca­
łego podwórka, opiekowanie 
Się chorym czy starcem, zorga­
nizowanie ciekawej wyciecz­
ki czy imprezy w szkole — 
jest też pożyteczną pracą spo­
łeczną. Przykładem może być 
młodzież przebywająca na 
obozie letnim w Koninie. Zor­
ganizowana w komisje (odpo­
wiadające komisjom rad gro­
madzkich), wniosła do tych 
ostatnich sporo ożywienia, po-
kazała przykładem orga-
nizując zielone przedszkola, 
pomagając w przygotowaniu 
wystroju osiedli — że pracą 
społeczną można nadrobić spo­
ro zaniedbań bez potrzeby

Harcerski prezent urodzinowy
Dyskusje zaczęły się już w 

lipcu, podczas przygoto­
wań do tegorocznych ob­

chodów Święta OdrodzeniŁ 
Przy ogniskach i na zbiórkach, 
wśród drużyn, szczepów i huf­
ców zaczęto radzić, jakby naj-

runkach. Starsi harcerze obie­
cali, że nie tylko przyczynią

lepiej uczcić zbliżającą się

się do 
szy na 
czasie 
letnich 
dowie.

wypracowania fundu- 
ten cel, ale nawet w 
następnych obozów 
pomogą przy rozbu- 
Komenda Chorągwi

Hufiec ZHP Nowe Mia­
sto podjął się prze­

budowy placu zabaw przy 
ul. Gdyńskiej. W pracach, 
które rozpoczną się wczesną
wiosną, wezmą
le szysej; harcerze 
Miasta. Już teraz

udział 
Nowego 
opracO'

wuje się plany robót z
przydziałem dla poszczegól­
nych drużyn.

* * *
*

rocznice XX-lecia Polski Lu­
dowej. Wtedy to, do Komen­
dy Chorągwi Wielkopolskiej 
Harcerstwa dotarł wniosek 
uczestników’ tegorocznych obo­
zów akcji „Konin 63”, którzy 
wyszli z propozycją, by har­
cerze wielkopolscy podjęli 
trud rozbudowy szkoły pod­

zaaprobowała ten wniosek i 
tak zrodziła się jedna z pięk­
niejszych inicjatyw’ społecz­
nych wielkopolskich dzieci i 
młodzieży.

Okazuje się bowiem, że w 
akcji „Harcerski Prezent Pol­
sce Ludowej na XX-lecie” 
uczestniczą również dzieci nie

cerską pt. „20 lat Ludowego Woj­
ska Polskiego”. Wieczornicą żyła 
od dłuższego czasu cała młodzież 
— od najmłodszych do najstar­
szych. Wszyscy zostali wciągnię­
ci do przygotowania programu 
wieczornicy dla zdobycia fundu­
szy na rozbudowę szkoły podsta­
wowej w Gosławicach. Wieczor­
nica była bardzo udana, jej pro­
gram spotkał się z uznaniem spo­
łeczeństwa. Całkowity dochód ze-

zie dni, towarzyszą młodzieży 
przez cały rok, pomagając w 
nauce i opromieniaiąc harcerską 
działalność tęsknotą do nowych 
letnich przygód. Harcerska Akcja 
Obozowa „Konin 63" była szcze­
gólnie udana. Pozwoliła kilkuty- i

brany z dobrowolnych datków
na wstęp w sumie 1.426 zł prze­
kazujemy jako harcerski prezent

stawowej Gosławicach
Cukrowni. Szkoła jest bowiem 
za mała i dzieci uczą się w 
niej w bardzo trudnych wa­

należące do 
chcą też na 
wać swojej 
swej pracy

harcerstwa. One 
urodziny podaro- 
Ojczyżnie trochę 
i młodzieńczego

| „Zawsze niech będzie słońce
TT T naszej szkole uń- również nrzedstawienie kna sze. szkole wi
1/1/ dać harcerstwo” 

* — mówią rodzi­
ce dzieci, uczęsz­

czających do Szkoły Pod­
stawowej nr 32 przy ulicy 
Różanej w Poznaniu. Tak 
samo zresztą twierdzą na­
uczyciele. I mają rację. 
Harcerzy widać już po 
przekroczeniu progów szko­
li W przerwach między 
akcjami umundurowani 
Porządkowi utrzymują ład 
na korytarzach. Nauczycie­
le mogą spokojnie jeść śnia 
danie. Wiedzą, że mali za­
stępcy dadzą sobie radę. 
Mają bowiem posłuch u re­
szty dzieci. Ten posłuch zy­
skali sobie pracowitą krzą- 
aniną wokół spraw szkoły 

potrzeb dzieci. Na przy­
kład wszystkie imprezy 
szkolne organizują harce­
rze. A potrafią to robić do­
skonale. Czy to dzień woj­
sku, czy nauczyciela, ob­
chody pamiątkowych rocz­
nic, czy świąt państwowych

zawsze harcerze przygo­
tują program, z którego 
szkoła może być dumna.

nawet sami wymy­
ślić święto dla tych, któ­
rych lubią. Na przykład, pa­
na woźnego. Bo pan woźnyt 
jest bardzo łubiany w szko-' 
le. Harcerze uparli się więc 
i urządzili mu święto, za­
stępując go cały dzień w 
obowiązkach. Dzieci przy­
szły rano o godzinie 7, po­
zamiatały podwórze, poot­
wierały klasy, pełniły dy­
żur w portierni, 
niały na lekcje.
rządziły zbiórkę 
w harcówce, na. 
prosiły pana.

wydzwa- 
Potem u- 
alarmową 
którą za­
możnego,

sprzątaczki i część nauczy­
cieli; pan woźny oraz 
sprzątaczki zostali udeko- 
Towa.ni orderami, przyjaźni, 
Przygotowanymi przez dzie 
ci oraz obdarowani, kwia- 
^mi. Albo ostatnie „An­
drzejki”. To była zabawa!

Teraz — podczas ferii — 
harcerze szkoły nr 32 pro­
jektują. wycieczkę do War- 
szawyy kulig i kilka, bitew 
bieżnych. Przygotowali

il

również przedstawienie ku­
kiełkowe, z którym pragną 
odwiedzić dzieci przebywa­
jące w Szpitalu Ortope­
dycznym. Jeszcze przed 
gwiazdką Rada Szczepu 
wybiera się do Opery, bo 
jak mówi szczepowa Han­
ka Wejchman „nic tak nie 
pomaga w pracy koncep­
cyjnej, jak muzyka”. A ma 
nad czym radzić szczep 
harcerski przy szkole nr 32, 
który chce, by zawsze było 
słońce w życiu dzieci — jak 
to pięknie mówi znana ra­
dziecka piosenka. Wyda je 
się, że chęci harcerzy po­
krywają się z praktyką.

— Harcerze wnoszą ra­
dość w życie naszej szkoły 
—- mówi kierowniczka szko­
ły nr 32, Iwona Łykowska. 
A przy tym w dużym sto­
pniu pomagają nam wy­
chowywać. Dzieje się tak 
dlatego, że są zaangażowani 
w życie szkoły. My nauczy­
ciele pomagamy im chętnie 
w pięknej zabawie, zara­
zem angażującej społecznie 
w troskę o swe środowisko. 
Bez harcerzy byłoby w na­
szej szkole o wiele mniej 
radośnie.

zapału. Zawołanie „Gosławi­
ce” jest dziś znane wzdłuż i
wszerz Wielkopolski, 
kilka meldunków.

„Komenda Hufca
stwa w Trzciance 
załączeniu dalsze 
„Gosławice” —

Drużyna zuchowa 
w Lubezu Małym za

oto

Harcer-
przesyła w 

meldunki

„Słoneczna” 
zebraną ma-

kulaturę przez dzieci przekazuje 
sumę 159 zł przed terminem ce­
lem uczczenia XX-Iecia Polski — 
naszej Ojczyzny.

43 Drużyna Harcerska im. X. 
Korczaka w Przesiekach przeka­
zuje sumę 135 zł, uzyskaną ze 
sprzedaży zebranych kasztanów 
i żołędzi — na nasz prezent dla 
I.udowej Ojczyzny na Jej urodzi-, 
ny.

Szczep Drużyn Harcerskich 
Czempiń melduje:

„1 grudnia br. nasz szczep po 
przygotowaniu bogatego progra­
mu zorganizował wieczornicę har-

Z całej Wielkopolski — od 
Kępna do Piły i od Koła do 
Zbąszynia — płyną datki dzie­
ci zapracowane na podarek 
Ojczyźnie. Pomysłowość har­
cerzy, pragnących znaleźć się 
w kręgu uczestników rozbu­
dowy szkoły, jest zdumiewa­
jąca. Zbierają chmiel, biorą 
udział w wykopkach, zbiera­
ją kasztany, żołędzie, urzą­
dzają imprezy, wieczornice, 
wystawy, redagują gazetki 
ścienne — a przy tym wszyst­
kim zapoznają szerokie rze­
sze dzieci i młodzieży z Zie­
mią Konińską, jej problema­
mi i swoistym urokiem. Su­
my zbierane przez poszczegól­
ne drużyny są niewielkie — 
100. 150, 200 zł. Ale w tych 
drobnych sumach mieści się 
należycie pojęta miłość do 
kraju. Praca włożona przez 
harcerzy wielkopolskich w ak­
cję uczczenia XX-lecia naszej 
Ojczyzny zasługuje na głębo­
ki szacunek i gorące popar­
cie społeczeństwa.

Freundschaft znaczy przyjaźń

Już drugi rok poznańscy 
harcerze wyjeżdżają la­
tem w gościnę do obozu 

pionierów NRD z Cottbus, a 
grupa pionierów województwa 
Cottbus bawi gościnnie na o- 
bozie wielkopolskich harcerzy. 
Tak było również w tym ro­
ku. Posłuchajmy co opowiada 
o pobycie w NRD komendant 
obozu harcerzy Stefan Kroma.

W centralnym obozie pionie-

li
Grupa pionierów z NRD, przebywająca na obozie letnim Ko­
mendy Chorągwi Wielkopolskiej ZHP w Koninie. Pionierzy śpie­

wają polską piosenkę „Szła dzieweczka do laseczka”.
Fot. (Z) — K. Przychodzkl

’ rów z okręgu Cottbus, znajdu- 
■ jącym się w Lebnitz koło Dre- 
i zna, przebywało około 500 

dzieci i młodzieży niemieckiej 
oraz 30 uczestników naszego 
podobozu. Byliśmy dosłownie 

. „oczkiem w głowie” naszych 
gospodarzy. Darzono nas wiel- 

i ką serdecznością i poparciem. 
■ Nasze Święto Odrodzenia ob- 
■ chodził uroczyście cały obóz. 
■ Zostaliśmy obdarowani upo­

minkami, kwiatami, a nasi go­
spodarze prześcigali się w 
świadczeniu nam w tym dniu 
drobnych przyjemności.

W czasie trwania obozu od­
wiedził nas były więzień poli­
tyczny, działacz komunistycz­
ny NRD — Feliks Niesyto' z
Senftenberg,
dział nam

który opowie­
o prześladowaniu

komunistów7 niemieckich przez
hitlerowców.

Urządzaliśmy, 
wiele wycieczek, 
Drezna, gdzie

rzecz jasna, 
m. in. do 

zwiedziliśmj
słynną galerię. Byliśmy też w 
przepięknej miejscowości tu­
rystycznej Rathen.

Trwałą więzią tych pięknie 
spędzonych wakacji są zawią­
zane przyjaźnie pomiędzy na­
szymi harcerzami i pionierami 
województwa Cottbus; ich 
przejawem jest m. in. wymia­
na listów, książek, płyt, no i 
gorące oczekiwanie następ­
nych spotkań.

arcerze bardzo często 
podejmują pracę w 

środowisku dzieci nie na­
leżących do ZHP. Np. dru­
żyna harcerska przy Tech­
nikum Ekonomicznym opie 
kuje się „Żuczkami z zielo­
nego podwórka”, czyli gru­
pą dzieci zamieszkałych w 
blokach Spółdzielni Miesz­
kaniowej przy ul. Przyby­
szewskiego. Przy pomocy 
harcerzy zorganizowano 
tam szereg ciekawych im-
prez i
„olimpiadę

wycieczek. Np.

* *

i
*

sięcznej rzeszy harcerskiej poznać i 
nowy, piękny skrawek wielkopol- / 
skiej ziemi—łączącej urok jezior i / 
lasów z pejzażem współczesnego f 
przemysłu. Pozwoliła zresztą nie f 
tylko poznać, ale poprzez spo- / 
leczre działanie dała harcerzom / 
prawo poczuć się obywatelami / 
tej ziemi. Toteż nic dziwnego, / 
że „Harcerski prezent Polsce Lu- / 
dowej na XX-lecie" — to projekt / 
rozbudowy szkoły w Gosławi- r 
cach. Widać dobrze zrozumieli * 
harcerze słowa jednego z ich ’ 
najmilszych gości, I sekietarza 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR J 
— Jana Szydlaka, który podczas J 
swej wizyty w obozie — 10 sierp- 7 
nia br., mówił pięknie o tym, 
czym wyrażać się powinna na co 
dzień miłość do ojczystego kraju.

ze złotymi,
podwórkową” 
srebrnymi i

brązowymi medalami, czy 
wycieczkę do Kie krza-

Ht Szkole Podstawowej 
nr 61 w Szczepanko­

wie były trudności ze zna­
lezieniem drużynowego. 
Tamtejsi nauczyciele są bo­
wiem zaangażowani do pra-

*

cy w Komendzie Hufca. Na 
szczęście trudności zostały 
zażegnane dzięki aktywnej
postawie młodego woźnego i
szkoly Mieczysława Wróbla, 
który po przeszkoleniu na 
kursie dla instruktorów 
harcerskich został drużyno­
wym i kieruje działalnoś­
cią drużyny tak, że uzysku­
je ona jedna z na jlepszych 
lokat w Hufcu.

*
ł

* *

Wciąż młodzi
Praca w harcerstwie od­

mładza. O tym wiedzą 
ci, którzy nierzadko 
pół życia strawili na 

pracy wychowawczej w tej 
organizacji. To też chociaż 
hufcowy Wildy Jan Kokociń­
ski ma trochę więcej niż 25 
lat o działalności swej już 
wielotysięcznej gromady mó­
wi z młodzieńczym zapałem.

— Ile drużyn harcerskich 
pracuje na Wildzie?

— 65 drużyn, zrzeszających 
przeszło 2-tysięczną rzeszę 
harcerzy. Planujemy jednak 
dalszy wzrost organizacji. Do 
1 maja 1964 r. pragniemy 
mieć 3000 dzieci Wildy zrze­
szonych w harcerstwie. Roz­
wój naszej organizacji idzie 
w dwóch kierunkach: rozbu­
dowy drużyn szkolnych i dru­
żyn skupionych przy insty­
tucjach lub komitetach blo­
kowych.

— Czy drużyny pracujące 
poza, szkołą mają jakąś łącz­
ność ze szkołami, do których 
uczęszczają harcerze danej 
drużny?

— Kierownictwa szkół są 
informowane o pracy dzieci w 
drużynie. Drużynowi intere­
sują się zresztą wynikami 
nauki swoich wychowanków. 
Praca w drużynach pozaszkol 
nych ma charakter zajęć 
świetlicowych. Mamy dla 
przykładu taki szczep drużyn 
przy Robotniczej Spółdzielni 
Mieszkaniowej* Spółdzielnia 
jest bardzo zainteresowana 
pracą drużyn. Oddała nawet 
dzieciom lokale na harcówkę 
przy Kasztanowej. Bardzo ak­
tywnie pracuje tam Rada 
Przyjaciół Harcerstwa, zabez­
pieczając środki na obóz let­
ni, przygotowując jednolite 
umundurowania dla 140 har­
cerzy zrzeszonych w tym szcze 
pie. Dzieci pracują w druży­
nach. specjalizując się w róż 
nych dziedzinach: jak mode­

larstwie lotniczym, recyta­
cjach. muzyce. Szczepowym 
jest tokarz z HCP Zenon No­
wak.

W jakim stopniu i zakresie 
opieracie się w waszej pracy 
na ruchu przyjaciół harcer­
stwa?

—- Najlepszą odpowiedzią 
na to pytanie jest działalność 
Rady Przyjaciół Harcerstwa 
przy naszym wildeckim huf­
cu. Należą do niej dyrekto­
rzy i kierownicy różnych za­
kładów i instytucji. Jednym 
z najaktywniejszych człon­
ków Rady jest sekretarz Pre­
zydium DRN Jerzy Goździk, 
który dba o zabezpieczenie 
hufca w sprzęt obozowTy oraz 
niezbędne środki dla prowa­
dzenia akcji obozowych i po- 
zaobozowych. Wielką pomoc 
dla nas świadczą też zakłady 
pracy. ZNTK np. przekazało 
naszemu hufcowi sprzęt mu­
zyczny wartości 30 000 zł. Du­
żej pomocy kadrowej udziela 
nam Liceum Pedagogiczne 
przy ul. Różanej. 160 uczniów 
Liceum należy do harcerstwa, 
z czego 30 pracuje w cha­
rakterze drużynowych poza 
swą szkołą. Trzeba przyznać, 
że aktyw Przyjaciół Harcer­
stwa jest bardzo zdyscyplino­
wany i wykazuje pełne zro­
zumienie dla form pracy na­
szej organizacji. Kilka osób 
brało w’ tym roku udział w 
naszym ośrodku obozowym 
nad morzem, stanowiąc jeden 
z podobozów. Przyjaciele har- 
cerzv dostosowali się w pełni 
do regulaminu obowiązujące­
go na obozie. Twierdzili, że 
odmłodziło ich to o kilkana­
ście lat.

— Wszystkim, którzy pn- 
gna przeżyć jeszcze raz mło­
dość należy więc życzyć udzia, 
łu w ruchu przyjaciół harcer­
stwa.
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Prezenty gwiazdkowe 
droga radiową

Liczni marynarze floty 
handlowej i rybackiej 
NRD przebywający na peł 
nym morzu w okresie 
przedświątecznym lub w 
czasie świąt gwiazdkowych 
mogą drogą radiową nie 
tylko wysłać życzenia 
swoim najbliższym, ale 
również dosłać im prezen­
ty. Rozgłośnia radiowa na 
wyspie Ruegen odbierać 
będzie nadane z. morza ży­
czenia i pośredniczyć w 
dalszym ich przekazywa­
niu. Zamówienia na pre­
zenty rozgłośnia kierować 
będzie natychmiast daleko 
pisem do Fpskiego przed­
siębiorstwa wysyłkowego, 
które dostarczy rodzinom 
prezenty zgodnie z zamó­
wieniem przebywających 
na morzu marynarzy.

ZAP

Zręby syntezy 
Powstania Wielkopolskiego

Powstanie Wielkopolskie, 
którego 45 rocznicę ob­
chodzimy 27 grudnia 

br., było wielkim zrywem 
zbrojnym i organizacyjnym 
ludu wielkopolskiego, uwień­
czonym połączeniem Poznań­
skiego z innymi ziemiami poi 
skimi.

Walki powstańcze obejmo­
wały trzy fronty — północny, 
południowy i zachodni. Prze­
bieg walk i związki organiza­
cyjne pomiędzy poszczegól­
nymi odcinkami są róźnorod;- 
ne i bogate w wydarzenia. Co 
o tym wiemy?

Dzieje Powstania Wielko­
polskiego nie doczekały się 
dotychczas pełnej monografii. 
Nie mamy w literaturze poli­
tycznej generalnego opraco­
wania, które obejmowałoby 
całokształt tego zrywu boha- 

' terskiego ludu wielkopolskie­
go, zwłaszcza niedostatecznie 
zbadany jest front zachodni. 
Zwrócili na to uwagę poznań 
scy naukowcy. Dzięki nim 
skupionym w UAM, Polskim 
Towarzystwie Historycznym i 
Instytucie Zachodnim odbyła 
się przed 5 laty w 1958 roku 
konferencja naukowa. Wzięli 
w niej udział przedstawiciele

Kursy fachowe 
dla 250 tys. rolników 
Jak co roku, Spółdzielnie Ogro­

dnicze przystępują w okresie zi­
my do szkolenia producentów wa­
rzyw i owoców. W bieżącym se­
zonie w kursach uczestniczyć bę­
dzie ok. 250 tys.

Warto dodać, że Spółdzielnie O- 
grodnicze przystąpiły do organizo­
wania stałych punktów porad o- 
grodniczych. W określonych dniach 
instruktorzy ogrodnictwa będą 
udzielać producentom porad i kon 
sultacji. (PAP)

a Szymona.
Co robi popularny plastyk Szy­
mon Kobyliński w godzinach 
wolnych od zajęć w „Polityce", 
„Szpilkach" i TV1 W myśl po­
wiedzenia Ludwika Pasteura, że 
do worka pełnego dyń, żadna 
dynia już się nie zmieści ale gro­
chu można nasypać dowoli, to­
warzyszy swemu synkowi, 9-let- 
niemu Maćkowi w zimowej kon­
serwacji roweru, pasjonuje się 
stara bronię, zajmuje się domo­
wym zwierzyńcem (trzy psy z 
Czjkę na czele, dwa chomiki i 
kawka — Gacek), a nawet robi 
x Maćkiem modele samolotów.

CAF — fot. Matuszewski

Berlińskie refleksje

Murarska lekcja
Pytam poznanego w pi­

wiarni murarza: — Wy­
tłumacz mi jak to się 

stało, że w Berlinie, w którym 
przez szereg lat niewiele bu­
dowano w centrum, zdołano 
osiągnąć takie wyraźne postę­
py w ostatnim czasie?

Dobiegają końca prace nad 
olbrzymią dzielnicą śródmiej­
ską w bezpośrednim sąsiedz­
twie placu Aleksandra. Wzno­
si się potężne budowle repre­
zentacyjne w szczerbach Un- 
ter den Lind en czy przy 
Marks-Engels Platz (dla infor­
macji „starych berlińczyków”: 
b. Lustgarten). Ruszyła także 
odbudowa zabytków. Na przy­
kład w końcu października 
odprawiono ponownie nabo­
żeństwo w zbombardowanej 
doszczętnie zimą 1942 kato- 

wielu instytucji naukowych 
z całego kraju oraz uczeni 
z NRD. Konferencja omówiła 
w referatach naukowych pod 
stawowe problemy powstania, 
i zrewidowała wiele dotych­
czasowych ujęć.

Instytut Zachodni, docenia­
jąc w pełni potrzebę nowej 
syntezy Powstania Wielkopol 
skiego, opublikował w przede­
dniu jego 45-lecia interesu­
jący zbiór studiów pod re­
dakcją prof. dr. Zdzisława 
Kaczmarczyka. Są to prace 
następujące: „Zabór pruski w 
zaraniu odbudowy państwo­
wości polskiej po pierwszej 
wojnie światowej w latach 
1918—1920” w opracowaniu 
Alfreda Kucnera, „Sytuacja 
polityczno-wojskowa zachod­
niej części Wielkopolski w’ 
dniach powstania 1918 19 r.” 
i „Pierwsze powstanie śląskie 
w rachunku politycznym po­
wstańców’ wielkopolskich” pió 
ra Tadeusza Grygiera oraz 
Stanisława Kubiaka: „Z za­
gadnień polityki niemieckiej 
wobec Wielkopolski w okre­
sie powstania (27. XII. 1918 — 
16. II. 1919)”.

Czy nie mieliśmy przed tym 
obszerniejszych publikacji? 
Literatura tego przedmiotu 
jest obfita. Wymienić przede 
wszystkim trzeba Z. Wielicz­
ki „Wielkopolska a Prusy w do 
bie Powstania Wielkopolskie­
go”, wydane w 1932 r., Ma­
riana Seydy „Polska na prze­
łomie”, J. Dowbór-Muśnickie- 
go — „Wspomnienia” (1935 r.) 

lickiej katedrze św. Jadwigi, 
szczycącej się drugą po rzym­
skiej Bazylice św. Piotra ko­
pułą tego typu. Odczytano list 
papieża, zawierający podzię­
kowanie za wysiłek odbudowy 
pod adresem rządu NRD i ma-
gistrafu demokratycznego
Berlina (tytułowanych dyplo­
matycznie, by nie rozdrażniać 
Bonn per „odpowiednie czyn­
niki”.) W pobliżu katedry ja­
śnieje świeżością całkowitej 
rekonstrukcji dawny tzw. 
„Pałac księżniczek”, zdetro­
nizowany obecnie do całkowi­
cie demokratycznej roli „Ka­
wiarni teatralnej”.

I co ważniejsze — ofensy­
wa budowlana w śródmieściu 
nie odbywa się kosztem ogra­
niczenia inwestycji mieszka­
niowych na przedmieściach. 
Np. na Lichtenbergu zasko­
czyło mnie — w miejscu gdzie 
rok temu było jeszcze karto­
flisko — duże osiedle wielko­
płytowców. Jednocześnie do­
strzegałem poważne postępy 
w dziedzinie ^generalnych re­
montów starych dzielnic mie­
szkaniowych.

Gdzie tkwi źródło tego sko­
ku?

Niewątpliwie wpływa na to 
wyraźna stabilizacja całej go­
spodarki NRD, poważne po­
stępy w dziedzinie ogólnej 
produkcji przemysłowej. Dzie­
je się tak dzięki zmniejsze­
niu się w ciągu ostatnich kil­
ku lat możliwości destrukcyj­
nego oddziaływania NRF. Do 
niedawna bowiem jeszcze, no­
toryczne, z reguły niespodzie­
wane zrywanie umów przez 
tradycyjnie kooperujące (nie 
bez dużych własnych zysków) 
z poszczególnymi zakładami 
NRD, firmy zachodnionie- 
mieckie, powodowało „zawa­
lanie się” planów produkcji 
wielu ważnych, pracujących 
na eksport, przedsiębiorstw. 
Zmuszało' to do improwizowa­
nia, a więc kosztownego żon­
glowania własnymi możliwo­
ściami. Dziś jest lepiej. Jak 
stwierdził w jednym ze swych 
przemówień Walter Ulbricht 
— ironicznie dziękując kołom 
rządzącym NRF za doping do 
szybkiego rozwoju komplek­
sowej gospodarki — wpraw­
dzie uniezależnienie się od 
tego typu niespodzianek ko­
sztowało wiele wysiłku, spo­
wodowało przejściowe zaciś­
nięcie pasa, ale w końcowym 
efekcie wyszło tylko na ko­
rzyść NRD. Więcej też środ­
ków można przeznaczać dziś 
na budownictwo; pozwalają 
na to podjęte — także przed 
kilku laty — plany rozwoju 
bazy produkcji materiałów 
budowlanych.

To wszystko jednak nie roz­
wiązuje problemu. Skąd na­
gły przyrost możliwości „prze­
robu”? Zawsze przecież NRD 
odczuwała skutki napiętego 
bilansu siły roboczej. Czyżby 
i w tej dziedzinie nastąpiła 
poprawa?

Q Studium zmąconej psychiki
Zanosi się na wręcz pasjonujący festiwal 

Dostojewskiego na naszych scenach. Trzy 
prapremiery w ciągu dwóch tygodni, dwie 
pierwsze w Warszawie, ostatnia w Pozna­
niu. W przygotowaniu są już następni?. Do­
stojewski nie napisał ani jednej sztuki sce­
nicznej, ale współczesnemu teatrowi stał się 
potrzebny; odkryło w nim bogactwo ma­
teriału, szanse adaptacji fenomenalnych 
analiz psychologicznych, chorej, zmąconej 
duszy ludzkiej, w której obok siebie drze­
mią impulsy dobroci i szlachetności, 
zbrodni, sadyzmu i samoudręczenia. Portre­
ty stanów psychicznych ludzi wyzbytych 
samokontroli, pozbawionych konwencjo­
nalnego schematu działania. Taki człowiek 
jest straszny.

Pisarstwo Dostojewskiego związane jest 
z powieścią. Siła jego tkwi w opisie, w 
wewnętrznym portrecie bohaterów, w ich 
monologu. Przeniesienie tego wszystkiego 
na scenę jest zadaniem nieprawdopodobnie 
trudnym, ambitnym. Łatwo można dać się 
tu uwieść sensacyjnej fabule, sytuacjom bli­
skim melodramatowi, samej akcji, która w 
powieściach Dostojewskiego jest przecież 
sprawę drugorzędną. I oto to trudne, pa­
sjonujące zadanie podejmuje młody, roz­
poczynający dopiero swą karierę reżyser­
ska aktor — Stanisław Brejdyganł. ! zwy­
cięża. Daje spektakl trudny, złożony, ale 
doskonały. Chyba najlepszy w tym sezonie, 
a mieliśmy już w Poznaniu przecież bardzo 
dobre.

Spektakl toczy się w denerwującej, mę­
czącej atmosferze powieści Dostojewskiego, 
samoudręczenia bohaterów związanych ze

Tak, po prostu zamknięcie 
granicy państwowej do Ber­
lina zachodniego, pozbawiło 
przedsiębiorców zachodnio- 
berlińskich możliwości werbo­
wania dziesiątków tysięcy o- 
bywateli NRD do pracy u sie­
bie. Panowała bowiem przed­
tem paradoksalna sytuacja: 
część berlińczyków tu w Ber­
linie demokratycznym chcia- 
ła tanio mieszkać, tanio ku­
pować żywność i korzystać ze 
świadczeń przysługujących o- 
bywatelowi państwa demo­
kracji ludowej, tam w Ber­
linie zachodnim jednak cho­
dziła do pracy, by — wyko­
rzystując sztucznie podbity 
kurs marki zachodnioniemiec- 
kiej — uzyskiwać przy pomo­
cy nielegalnych, ale całkiem 
łatwych machinacji kilkakrot­
nie wyższe zarobki.

Aby wyjaśnić przykładowo 
mechanizm tego procederu: 
robotnik budowlany , mogący 
zarobić miesięcznie w NRD 
460 marek (wschodnich) mógł 
tyleż marek (zachodnich) za­
robić w Berlinie zachodnim. 
Natomiast ceny artykułów ży­
wnościowych w Berlinie de­
mokratycznym są jednak z re­
guły niższe niż w Berlinie za­
chodnim. Opłata za mieszka­
nie — nawet trzykrotnie niż- 

Ale. w celu podkopani^sza.
gosoodarki NRD. w Berlinie 
zachodnim wymieniano za 1 
markę zachodnią prawie czte­
ry wschodnie. Tak więc robot­
nik zarobkujący „na zacho- 
daie” mógł w praktyce za
swój tak wymieniony zaro­
bek zakupić oo demokratycz­
nej stronie cztery razy więcei 
artykułów żywnościowych, niż 
za marki NRD.'

Możliwości popełniania te­
go rodzaju spekulacji, odcią­
gały część siły roboczej ze 
stolicy NRD. W efekcie — 
Berlin zachodni był odbudo­
wywany za płynące w celach 
propagandowych z Bonn sub­
wencje i m. in. rękami mura­
rzy mieszkających w Berlinie 
demokratycznym, psioczących, 
że w ich dzielnicy w dalszym 
ciągu leżały odłogiem puste 
place po zburzonych w cza­
sie wojny domach.

Aby więc położyć kres tej 
nienormalnej sytuacji, trze­
ba było podjąć niełatwą de­
cyzję. niepopularną oczywiście 
przede wszystkim wśród spe­
kulujących, ale także wkra­
czającą np. w dziedzinę kon­
taktów rodzinnych poważnej 
części berlińczyków.

Decyzje o zamknięciu gra­
nic między NRD a Berlinem 
zachodnim podjęto 13 sierp­
nia 1961 r. Efekty jej — jeśli 
chodzi o odbudowę Berlina — 
są widoczne.

Lekcji na temat tego, iż 
należy łączyć widoczne -ukce- 
sy w odbudowie miasta z 
zamknięciem granicy, udzielił 
mi przy piwie murarz berliń­
ski.. Rzecz jasna nie mówił o 
tym, uśmiechając się radoś­
nie. Nie można bowiem śmiać 
się z niełatwych problemów. 
Mówił jednak tak, że zrozu­
miałem dlaczego nie tylko ze 
względów politycznych, po­
trzebny był 13 sierpnia 1961 r.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

sobą nierozerwalnie, nienawidzących się, 
broniących się przed sobą i ścigających się 
nawzajem, wielkich ludzkich dramatów, 
kompleksów, szaleństwa i zbrodni. Jest to 
atmosfera ciągłego zagrożenia, niesamo­
wita, straszna.

Od początku pierwszego aktu widz zo- 
staje wciągnięty w dramat. Dwóch ludzi 
prowadzi rozmowę; ileż w niej ładunku 
dramatycznych spięć, ile tu świetnej roboty 

teatralnej.
Muzyka ilustruje narastanie skłębionych 

myśli, co wzmaga napięcie).
„Wieczny małżonek", to wielki egzamin 

możliwości aktorskich Józefa Fryźlewicza 
i Henryka Machalicy. Fryzlewicz imponuje. 
Ma piękny sezon — Toas w „Ifigenii”, Le­
lewel w „Kordianie i chamie", mąż w „Po­
kusie". Po jakże diametralnie różnych ro­
lach wciela się w trudną, skomplikowaną 
psychologicznie posłać Trusockiego. Mówi 
ściszbnym, nieswoim, elekłryzu;ącym szep­
tem, wybucha pijackim bełkotem. Ciągle 
się zmienia, ulega nastrojom, pokazuje^całe 
bogactwo rysunku psychologicznego, nędz­
nej, pozbawionej własnej osobowości po­
staci. A to jest piekielnie trudne. Henryka 
Machalicę ostatnio oglądaliśmy jako Móbiu- 
sa w „Fizykach". Tu gra nieporównywalnie 
lepiej. Jest równorzędnym partnerem Fry- 
żlewicza. Rola jego jest łatwiejsza. Wiel- 
czaninow jest człowiekiem w „ryzach", pre­
zentuje pozę świałowca. Ale są chwile w 
których i on się obnaża, demaskuje. Ma­
chalica potrafi przeistoczyć się z dręczone­
go chorobą i wyrzutami sumienia człowieka

Z problemów XIV Plenum

Koszt niefrasobliwości
Podjęta przez Sejm w lu­

tym 1961 roku uchwała 
o planie 5-letnim przy­
znawała Wielkopolsce 

na inwestycje centralne i te­
renowe olbrzymią kwotę 31,9 
miliardów zł. Uchwała ta o- 
kreślała główne kierunki in­
westowania: rolnictwo, gór­
nictwo, energetykę oraz wska­
zywała obiekty, które nalóźy 
za tę kwotę wybudować bądź 
rozbudować. Każda złotówka 
była więc przypisana do okre­
ślonego celu.

W dyskusji sejmowej pod­
kreślano, że podstawowym wa 
runkiem realności planowa­
nych zamierzeń inwestycyj­
nych będą prawidłowe koszto­
rysy, maksymalna koncentra­
cja robót i szybkie uruchamia 
nie obiektów. Fabryki, ma­
szyny czy urządzenia meliora­
cyjne oddawane do użytku w 
pierwszych latach planu, mia­
ły w możliwie najkrótszym 
czasie uzyskiwać pełną wy- 

dawać zysk, niedajność
zbędny do finansowania in­
westycji w następnych latach 
5-latki.

W budownictwie mieszka­
niowym władze centralne po­
szły nawet tak daleko 
kę radom narodowym, 
kreśliły tylko globalną 
nakładów i minimalną 

na rę- 
że o- 
kwotę 

ilość
mieszkań, które powinny być 
postawione. Jeśli potraficie 
wybudować za te pieniądze 
więcej izb — powiedziano wów 
czas — proszę bardzo, buduj­
cie!

Mija trzeci rok 5-latki. Jak 
my w Wielkopolsce, przestrze­
galiśmy tych podstawowych 
warunków realności zamie­
rzeń inwestycyjnych?

W latach 1961—64 kosztem 
ponad miliarda zł miała po­
wstać pierwsza część Huty A- 
luminium w Koninie. Przed 
dwoma laty alarmowaliśmy, 
że budowa jest opóźniona o 
sześć miesięcy. Dziś wiadomo, 
że huta nie uruchomi w przy­
szłym roku produkcji, że bę­
dzie kosztowała drożej niż 
planowano, a więc zje środki 
przewidziane na jakąś inną 
budowę, z której trzeba bę­
dzie zrezygnować.

Wstawiony do planu 5-let- 
niego koszt budowy kopalni 

1,4 miliarda zł,Adamów
wzrósł w ciągu trzech lat do 
2,2 miliarda zł. Trzeba więc 
było znowu wykreślić z planu 
jakąś mniej ważną lecz po­
trzebną inwestycję. Kto wie, 
czy nie był to akurat most, u- 
lica lub szpital?

Rozbudowa kopalni soli w 
Wapnie zamiast planowanych 
90 — pochłonęła 255 milionów 
zł. Poznańska Fabryka Łożysk 
Tocznych zamiast planowa- 

kosztowała 615nych 392
milionów zł. Fabryka Korków 
w Poznaniu zamiast 42 — 63 
miliony. Przeciąga się ponad 
ustalone terminy budowę Fa­
bryki Proszków Ściernych w 
Kole, Fabryki Płyt Pilśnio­
wych w Czarnkowie, Kopalni

o- 
nie

Soli w Kłodawie oraz wiele 
innych dużych i małych 
biektów, na skutek czego 
dają one spodziewanej nrn- 
dukcji i zysku. Opóźnienie bu 
dowy Fabryki Silników Saab 
nowych u „Cegielskiego” Zm “ 
siły rząd do kupna lokomotyw 
za granicą. Przeciąganie ror. 
budowy „stomila- spowod;. 
wało konieczność importu o 
pon dla pojazdów ciężaro 
wych.

Wszystko to świadczy o ko­
nieczności rewizji planu in­
westycyjnego Wielkopolski.

Cięcia są często dotkliwe — 
lecz nieuniknione.

Dlaczego budujemy dłużej 
i drożej niż to przewidywały 
plany? Składa się na to łań­
cuch przyczyn: wadliwe zało­
żenia kosztorysowe, nietermi­
nowo dostarczana i często 
zmieniana dokumentacja, zła 
organizacja pracy i niska’ wy­
dajność, rozrzutne szafowanie 
materiałami na placach bu­
dów. .Nie wolno jednak zapo­
minać, że założenia, kosztory­
sy, dokumentacje i mury _  
wykonują ludzie.

Ambicjonalne rozgrywki lu­
dzi spowodowały opóźnienia w 
wykorzystaniu bogatych zaso­
bów lignitów w kopalni Ko­
nin. Bałagan organizacyjny w 
przedsiębiorstwach budują­
cych Elektrownię w Turku 
jest przyczyną dużego mar­
notrawstwa sił i środków. Bu­
dowany odcinek trasy staro- 
łęckiej, od wielu miesięcy u- 
tknął przed małym ogrodnic­
twem — zawalidrogą i nie 
przynosi społecznych korzy­
ści, bo ktoś zaniedbał formal­
ności prawnych. Kompetencyj 
ne spory o lokalizację i wypo­
sażenie techniczne Szamotul­
skiej Wytwórni Pasz wydłu­
żyły cykl tej budowy do 10 
lat i spowodowały, że wytwór­
nia ta jest zaprzeczeniem no­
woczesności. Ciężki sprzęt bu­
dowlany w Wielkopolsce wy­
korzystuje się zaledwie w 50 
—70 procentach, podczas gdy 
w tym samym czasie wiele ro­
bót ziemnych robotnicy wy­
konują łopatą.

Czytelnicy mogliby niewąt­
pliwie dołożyć do tych przy­
kładów niefrasobliwości kopę 
podobnych spostrzeżeń, mają­
cych wpływ na przedłużenie i 
podrażanie inwestycji. Warto 
jednak zaznaczyć, źe gdy chce 

potrafimy budo-my
wać sprawnie. Niech świad­
czy o tym przykład Wytwórni 
Płyt Paździerzowych w Wita- 
szycach, którą nasi budowlani 
oddali do użytku w rekordo­
wym czasie 12 miesięcy i bez 
strat.

Trudno więc zgodzić się z 
twierdzeniem, że przyczyny na 
szych dzisiejszych kłopotów 
leżą gdzieś zupełnie poza na­
mi. Tkwią one w dużej 
mierze w nas samych, w 
naszym stosunku do pracy i 
mienia społecznego.

PAWEŁ CHMAJ

w pozera czy nawet salonowego uwodzi- 
cielą. Pozostałe role są drugoplanowe. Po­
stać Artymowa najbardziej skąpo, nijako 
określona została w tekście sztuki. Stanisław 
Orzechowski nie zdołał też nadać jej cech 
indywidualnych, ani pełni życia. Dobrze 
za to wypadły postacie z ludu, służącego 
Csipa — którym jest Lech Bijałd, i Marii 
Sysojewnej w wykonaniu Bronisławy Frej- 
tażanki.

Teresa Ponińska na małej nieatrakcyjnej 
dla plastyka scenie zbudowała scenografię 
surową, nowoczesną i integralnie podpo-
rządkowaną inscenizacji. Dała wielkie pros* 
pękły płócien o chropowatej, niespokojnej 
fakturze, z których ciekawie i pomysłowo 
komponowała zabudowę sceny. Bardzo 
dobra, funkcjonalna i ciekawa malarsko 
scenografia.

Przedstawienie trudne i może nazbyt dłu­
gie, ale znakomite. Inna to już sprawa, czy 
nie jest ono dla nas jeszcze luksusem? cZY 
nie za wcześnie na ten tak nowoczesnyr 
związany z najnowszym1 prądami literacko- 
artysłycznymi epoki spektakl? Czy wiele 

osób znajdzie w sobie dość predyspozycj’ 
na to rfrzejście, przez okrutny świat Dosto­
jewskiego, pokazany z całą wirtuozerią, ale

i szereg mniejszych lub więk 
szych artykułów i rozpraw 
powstałych w okresie, między 
wojennym i po ostatniej woj­
nie.

Mamy sporo przyczynków 
do działań powstańczych po 
szczególnych miast i powia­
tów, lecz niestety we wrze­
śniu 1939 r. zaginęły akta 
Biura Historycznego DOK 
VII. a na Górze Przemysława 
w Poznaniu spłonęły akta Na­
czelnej Rady Ludowej i Mi­
nisterstwa b. Dzielnicy Pru­
skiej w b. Archiwum Pań­
stwowym. Utrudnia to bada­
czom powojennym dotarcie do 
wielu źródeł i skonfrontowa­
nie posiadanych materiałów.

Tym większa jest zasługa 
dzisiejszych badaczy takich 
jak Stanisław Kubiak, Zdzi­
sław Grot. Tadeusz Grygier, 
Alfred Kucner i inni, że z 
ocalałych i rozproszonych ma 
teriałów zbudowali zręby syn 
tezy Powstania . Wielkopol­
skiego.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

tym straszniejszy?
OLGIERD BŁAŻEWICZ

TEATR NOWY W POZNANIU .„Wieczny 
małżonek” wg Fiodora Dostojewskiego, rc^ 
seria i adaptacja Stanisława Brejdyganta, sc 
nografia Teresy Ponińskiej. Premiera 19 S 
dnia.



Dziś - Dzień Międzynarodowej Solidarności 
z ludem Wietnamu Południowego

Potrzebny pomocnik o- 
grodniczy kwiaciarz - wa­
rzywnik z całym utrzy­
maniem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 11643g.

Warszawska sesja Światowej Rady Pokoju oraz Międzyna­
rodowa Konferencja Związków Zawodowych, która obrado­
wała w Hanoi ogłosiły 20 grudnia br. — Dniem Między­
narodowej Solidarności z Obrońcami Pokoju i Bohaterskim 
Ludem Wietnamu Południowego.

W dniu tym przypada trze­
cia rocznica zjednoczenia 
sił patriotycznych ze wszyst­
kich warstw społecznych re­
prezentujących'wszystkie kie­
runki polityczne i religijne 
i wszystkie narodowości te­
go kraju — we Froncie Wy­
zwolenia Narodowego Połud­
niowego Wietnamu.

Podpisane w lipcu 1954 r. 
Układy Genewskie miały za­
pewnić pokój, niezależność 
i suwerenność terytorialną 
Wietnamu Południowego. 
Wkrótce jednak w tej czę­
ści Indochin znowu polała się 
krew.

Wbrew powziętym przez 
siebie zobowiązaniom, rząd 
Stanów Zjednoczonych naru­
szy! porozumienie genewskie 
i zaczął zaopatrywać reżim 
Diema w broń oraz „wypo­
życzać” mu doradców woj­
skowych. Obecire — jak po- 
daje Agencja Prasowa Wy­
zwolenia Południowego Wiet­
namu w tej części Indochin 
znajduje się już nie tylko a- 
merykański sprzęt, ale rów­
nież 25 tys. amerykańskich 
oficerów' i żołnierzy, a wr Saj- 
gonie utworzono dowództwo 
wojskowe USA.

Rozpoczęto planową wojnę 
represyjną przeciwko rucho­
wi patriotycznemu, którą 
stratedzy amerykańscy na­
zwali „wojna specjalną”. Mi­
mo stosowania barbarzyńskich 
metod w postaci niszczenia 
napalmem i ostrzeliwania z

helikopterów całych wsi, za­
truwania pól ryżowych środ­
kami chemicznymi, zamyka­
nia ludności w tysiącach obo­
zów jakimi są tzw. wioski 
strategiczne, wojna w dżungli 
i na polach ryżowych nie 
przynosi sukcesów. Tzw. Plan 
Staley’a, który przewidywał 
zakończenie pacyfikacji w cią­
gu 18 miesięcy (czerwiec 1961 
— grudzień 1962) zakończył 
się zupełnym fiaskiem.

Jak donosi Agencja Wyzwo­
lenia Południowego Wietna­
mu. Narodowy Front Wyzwo-' 
lenia kontroluje obecnie 76 
proc, terytorium zamieszka­
łego przez 7 min. ludzi. Po­
nad 1.5 min. ha ziemi upraw­
nej (3Z4 całego areału) prze­
szło w ręce chłopów, którzy 
robią wszystko, aby zwiększyć 
produkcje. Poświęcili oni mi­
liony dniówek przy kopaniu 
kanałów nawadniających, aby 
osiągnąć dwa zbiory ryżu w 
roku.

Zw-ycięstwa ruchu patrio­
tycznego zmusiły Amerykanów 
do obatenia znienawidzonego 
Ngo Dinh Diema. Komitet Cen­
tralny Narodowego Frontu 
Wyzwolenia podkreślił, w o- 
pvb’ikowanej w listopadzie 
deklaracji, że narodowi nie 
chodzi o zastepicnie dykta­
torskiej kliki Diema inną kli­
ką. która prowadzi taką sa­
mą reakcyjną politykę pod­

porządkowania agresywnym 
kołom USA.

Walka narodu południowo- 
wietnamskiego cieszy się sym­
patią i poparciem wszystkich 
sił postępowych na świecie. 
Nawet w USA coraz pow­
szechniejsze są głosy protestu 
przeciwko „brudnej” wojnie 
w południowym Wietnamie.

Społeczeństwu polskiemu 
bliskie są ideały, o które wal­
czą patrioci południowego 
Wietnamu. Polska opinia spo­
łeczna potępia bestialstwa ja­
kich dopuszczają się żołdacy 
reżimu sajgońskiego. Niejed­
nokrotnie dawała temu wyraz 
prasa polska oraz organizacje 
społeczne. Tak np. polskie or­
ganizacje młodzieżowe ogło­
siły w tym roku wspólne o- 
świadczenie, w którym pro­
testowały przeciwko stoso­
waniu przez oddziały amery­
kańsko - diemowskie chemicz­
nych środków trujących. O- 
świadczenie domagało się po­
łożenia kresu terrorowi wo­
bec ludności południowo-wiet- 
namskiej oraz przestrzegania 
postanowień Konferencji Ge­
newskiej.

Podczas ostatniej sesji 
kwiatowej Rady Pokoju de­
legacja polska wypowiedzia­
ła się za przyjęciem rezolucji 
w. sprawie Wietnamu Połud­
niowego, która zawiera m. in. 
postanowienie o uznaniu 20 
grudnia br. za Dzień Między­
narodowej Solidarności z Lu­
dem Wietnamu Południowe­
go (PAP)

Pomoc domowa potrzeb­
na. Gołębiewska, ul. Ba- 
szyńskiego, dojście ul. 
Norwida. U650g

! Potrzebna pomoc domo- 
j wa. Małe dziecko. Bar- 
| dzo dobre warunki. Try- 
bunalska 40 (Grunwald).

12195g
i Pomoc domowa do • bez- 
! dzietnego małżeństwa po­
trzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 12201^_______________ 
Stalą pomoc domową 
chętnie z prowincji za­
trudni zaraz lekarka. So­
wińskiego 19 m. 3. 12218g

Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe do domu le­
karza. Zgłoszenia wyłącz­
nie w godz. od 11—12, ul. 
Słowackiego 8/10, pokój 
128. 12235g
Poszukuję pomocy mło­
dej z referencjami do ma­
łego dziecka na 8 godzin 
dziennie. Warunki dobre. 
Wielkopolska 29 m. 6.

12228g
Opiekunka do 4-miesięcz- 
nego dziecka potrzebna 
od 1 stycznia na 9 godzin 
dziennie. Warunki do o- 
mówienia. Ostroroga 13 m. 
3. 12231g

.Kupno^
Akordeon 48- lub 120-ba- 
sowy kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 12200g.

Pianino zagraniczne ma­
łe, czarne, w idealnym 
stanie, okazyjnie sprze­
dam. Ratajczaka 26 m. 
86a. 11750g
Bramy, furtki, siatki, 
słupki parkanowe, kom­
pletne oparkanienia wy­
konuję. Dąbrowskiego 42. 

11898g
łaty sosnowe 4X6 cm, 
sprzedam, tel. 17-86. 12064g

Pracownicy poszukiwani

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRUSIA W PO­
ZNANIU, ulica Szkolna 8 12 zatrudni:

DWIE LABORANTKI ANALITYCZNE 
w tym: jedna laborantkę natychmiast a drugą 
od 16. I. 1964 r.
Zgłoszenia w Sekcji Kadr, pokój 19. K8753

W dniu 16 grudnia 1968 ł zmarł nasz długo­
letni pracownik - emeryt,

Ludwik Drążewski
były majster sali maszyn, 

•d^naczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Zmarły był oddanym pracownikiem — wycho­

wawcą kilku pokoleń drukarzy. Pamięć o 
pozostanie na zawsze w szeregach drukarskich. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm., o go­
dzinie 13,45 z kaplicy cmentarnej na' Junikowie.

Samorząd Robotniczy Dyrekcja q 
ZAKŁ. GRAFICZNYCH TM. M. KASPRZAKA” 

W POZNANIU *

I
Dnia 18 grudnia 1963 r. zasnął w Bogu, po 

ciężkich cierpieniach, mój najdroższy i naj­
troskliwszy mąż, ojczulek, teść, dziadzio, brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 59, śp.

Jan Ogrodowskl
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm., o go­

dzinie 13,45 na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

ŻONA Z RODZINĄ
K8755

-----------------------------------1--------------------------------------

Dnia 17 grudnia 1963 r. odszedł od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz najtroskliwszy tatuś, brat i szwagier, prze­
żywszy lat 54, śp.

Władysław Augustyniak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Zegrzu.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z CÓRKĄ, SYNAMI I RODZINĄ
Poznań, Hobolska 8 m. 7. 12217g

ł
W dniu 18 grudnia 1963 r. zakończył swój 

pracowity żywot, opatrzony sakramentami św., 
nasz ukochany ojciec, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 86, śp.

Walenty Przybył
b. długoletni pracownik „Bażant1"

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm., o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, przy 
ulicy Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Al. Marcinkowskiego TL 12254g

Dnia 17 grudnia 1963 r. zmarł w wieku lat 58

Franciszek Krzyżagórski
kierownik Piekarni nr 1

W Zmarłym straciliśmy długoletniego i su­
miennego współpracownika oraz dobrego i ce­
nionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm., o go­
dzinie 15 z domu żałoby w Stęszewie.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAM. CHŁOPSKA” 
W STĘSZEWIE

Zarząd Rada Zakładowa Pracownicy
———K8741

Wytryskarkę poziomą oraz 
młynek do tworzyw typ 
„Huragan” sprzedam. 
Leszno, telefon 932. 2736lp
Balans ręczny 15 ton 
sprzedam. Tel. 17-86.

12186g
Przystawkę magnetofono­
wą „Viola” sprzedam lub 
zamienię na radio tury­
styczne „Czar”. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 12206g.
Dwie krowy dobre (tanio) 
sprzedam z powodu cho­
roby. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 

119 dla 12219g.____________
Sprzedam okazyjnie nową 
perkusję. Cena 3 tysiące 
zł. Poznań, Sokoła 17 m. 
8. 12242g
Sprzedam pianino czarne. 
Poznań, Grabowa 8 m. 2.

12230g
Samochód DKW F-8, stan 
dobry, sprzedam. Czerwo­
nej Armii 31 m. 4, godz. 
15—16. 12224g
Samochód „Moskwicz”
407 po 21 tys., stan ideal­
ny, sprzedam. Ostrów 
Wlkp., tel. 103-64. 12232g

Pokój z kuchnią (parter) 
zamienię na dwa oddziel­
ne pokoje. Rynek Sródec- 
ki 17 m. 12, od godz. 16.

12212g
Samotny poszukuje poko­
ju z telefonem, w środmie 
ściu na 1 rok. Cena do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 12214g.
Przyjmę na pokoik star­
szą emerytkę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 12236g.

Zamienię spiesznie dwa 
mieszkania dwupokojowe, 
samodzielne, na jedno 
trzypokojowe z wygoda­
mi. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12238g.

+
Oma 18 grudnia 1983 r. skończył swój pracowity żywot, opatrzony 

Sakramentami sw., nasz najukochańszy i najtroskliwszy brat, szwagier 
i wujek, śp.

Szczepan Korcz
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 22 bm., © godzinie 14 z domu żałoby 

w Środzie.
W eięż.kim smutku pogrążona

Środa, Śrem, Poznań, Katowice. RODZINA

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Poszukuję samodzielnego 
pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 12234g._______________ _ 
Pracująca poszukuje po­
koju jednorodzinnego, 
niekrępującego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 12229g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu na 
1—2 lat z gwarancją wy­
prowadzenia się, naj­
chętniej członkowie spół­
dzielni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 12222g._____________ __  
Samotna osoba (dorabia­
jąca rencistka) poszuku­
je oddzielnego pokoju w 
zamian za opiekę i utrzy­
manie starszej osoby. 
Dzielnica obojętna. Spie­
szne oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12223g.
Pracująca poszukuje po­
koju może być wspólny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
12225g.

Tanie działki budowlane 
przy autobusie możliwość 
spłat. Wiadomość: Poz­
nań, Paderewskiego 1 m. 
4. 37075p
Natychmiast sprzedam 
willę z wolnym mieszka­
niem w Puszczykówku. 
Cferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 
12663g.

Przetargi

SPÓŁDZIELNIA „STOLARNIA LUDOM A" 
W POZNANIU, ulica Kordeckiego 12 °^a 
PRZETARG na wykonanie PRAC 1
SKICH z powierzonego materiału na 300 tap­
czanów - kanap i 750 fotelików.

Dostawa sukcesywna.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert do 31 grudnia 1963 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 stycznia

1964 r.
Szczegółowych informacji udzieli Dział 

Techniczny.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oieirnta.

Sprzedam korzystnie go­
spodarstwo 14 ha. Antoni 
Kuleczka, Terespotockie, 
poczta Opalenica, powiat , 
Nowy Tomyśl. 11953g

Sprzedam ’/« willi, blisko 
j tramwaju (zamiana 3 

pokoje). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 12245g.

Zgubiono legitym. szkol­
ną wydaną przez Pań­
stwowe Liceum Pedago­
giczne w Lesznie na na­
zwisko Teodor Smiergała." 

27362p

Sprzedam działkę 72 m!, 
zabudowa jednorodzinna. 
Ul. Piątkowska 78. 12237g

Sprzedam połowę domu 
3’/i pokoju i kuchnia z 
przynależność lam i, blisko 
tramwmju. Warunek po­
kój do zamiany. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 12241g.

„Auto-Smar”, Poznań, ul. 
Fabryczna 14, poleca kon­
serwację oraz bitumowa­
nie podwozi.
Warsztat Mechaniczny w 
centrum oddam do dyspo­
zycji lub przyjmę dobry 
artykuł do wykonania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
12216g.

Dnia T7 grudnia 1963 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 66, śp.

Ludwik Brzóska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 21 bm., o go­

dzinie 11,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
■ K8754

Kawaler lat 35 (wykształ­
cenie średnie) zapozna 
zgrabną panią ze średnim 
wykształceniem. Zdjęcią 
konieczne. Oferty poważ­
ne kierować Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12239g.
Kawaler lat 30, wykształ­
cenie średnie, mieszkanie 
zapewnione w nowym bu­
downictwie, zapozna ładna 
panią, ze średnim wy­
kształceniem. Zdjęcia ko­
nieczne. Dyskrecja za­
pewniona. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 12240g.

■--------ł--------------------- I
dniu 19 grudnia 1963 r. zakończył swój pracowity żywot, opatrzony fi 

sakramentami sw., mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy tatuś, brat, i' 
szwagier i wujek, sp. ’ 1

Antoni Kaliszan
^°Frzeb Obędzie się w sobotę, dnia 21 grudnia 1963 r., o godzinie 10,45 

z kaplicy cmentarza na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, SYN Z NARZECZONĄ I RODZINA fi 

Poznań, ulica Jeżycka 14 m. 5.—--- ------1--------- —
Dnia 19 gnj dnia 1963 r, zmarł, opatrzony Sakramentami św., ntze- 

zywszy lat 81, moj najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec teść i dziadek, sp.

Andrzej Kałużyński
'■ •

Eksportscja zwłok nastąpi w niedzielę, dnia 22 grudnia br. o godzinę 14 
domu żałoby. «

W głębokim smutku pogrążona
Szamotuły, Ogrodowa 18. RODZINA........i....... . .... Li,h ...... ... .

Mika. ,ed.kto,e naczelnego). SkaplkI
sekretarza ,edakc,i MS-SJ: dział t^noicl z czytelnika” «).<«: ddal ^el.kl 3» ?.d^kc V sekrelanai redakcji M7-74. w godz. 8-17; .edakio. naczel.

Ogłoszeń: RSW „Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, tel. 4J2-89 i 611-21 (wewn 13 15 21) Zah3?'73 '. wVda*ca: poznansk.e Wydawn.cłwo Prasowe RSW .Prasa Biuro
____________________________________ -b i Pocziy!



TEATRY

GRUDZIEŃ Dominika,

20 Teofila

piątek Słońce: 8—15.40

OPERA — g. 19 — „Trariata”; 
OPERETKA — g. 19 „Sinobro­
dy”; POLSKI —. g. 19 _ „Don 
Juan’’; NOWY - g. 11 - „Czaro­
dziejska rzepka”, g. 19 — „wiecz­
ny małżonek”; MARCINEK — g. 
11 — „Przygoda śrubki”, g. 16.30 
— „Teatr Pietruszki”.

KINA

APOLLO — g. ro, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Pechowiec na prerii” 
(USA, 12 1.); BAŁTYK — g. 10, 
13, 16, 19 — „Klimaty” (franc., 
18 L); CZTERNASTKA — g. 10 
„Trzy światy Guliwera” (ang.- 
ameryk., 12 1.), g. 12, 15, 17.45, 20.30 
— „Rio Bravo” (USA, 12 1.); 
GONG — g. 10, 12 :— „Czarne per­
ły” (jugosł., 14 1.), g. 16, 18, 20 — 
„Viridiana” (hiszp., 18 1.); GRUN­
WALD — g. 16 — ,,Krzyżacy” 
(poi., 12 I.); GWIAZDA — g. 10.30, 
13, 15.30, 18 , 20.15 — „Moby Dick” 
(USA, 16 1.); HUTNIK — g. 16.45, 
19 — „Jak zdobyć męża” (USA, 
16 1.); KOSMOS — g. 17, 19.30 — 
„Ballada huzarska” (radź., 12 1.), 
MALTA — g. 16 — „Londyńskie 
zuchy” (ang„ 10 1.), g. 18, 20.15 — 
„Smak miodu” (ang., 18 1.); o- 
LIMPIA — g. 10, 12.30 — „Przygo­
dy Hucka” (USA, 12 1.), g. 15, 
17.30, 20 — ,,Proces Oscara W’il- 
de’a” (ang., 16 1.); OSIEDLE — g. 
16, 18, 20 — „O szóstej wieczorem 
po wojnie” (radź., 12 1.); PRZY­
JAŹŃ — godz. 15.30, 18 , 20.15 — 
„Gwieździsty bilet” (radź., 14 1.), 
KINO PAŁACOWE — g. 10, 12.30 
— „Wolne miasto” (poi., 14 1.), g. 
15, 17.30, 20 — „Piekło w mieście” 
(Włoski, 16 1.); RIALTO — g. 10.30, 
13, 15.30, 18, 20.15 — „Zacne grze­
chy” (poi., 16 L); RUSAŁKA — 
g. 17, 19.30 — „Siedem nianiek' 
(radź., 14 1.); SCALA — g. 16. 18, 
20 — „Praczki z Portugalii” (fr., 
16 I.); TĘCZA — g. 16, 18, 20 — 
„Jutro premiera” (poi., 16 1); 
WARTA — g. 10, 13 — „Na wo­
dach Pacyfiku” (radź., 7 1.), g. 15, 
17.30. 20 — „Haszek i jego Szwejk” 
(radź., 14 1.); WILDA — g. 11, 
15.30, 20 — „Przeminęło z wia­
trem” (USA, 14 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mo­
sina) — g. 17, 19.15 — „Nieznajomi 
z pociągu” (USA, 16 1.); ZNICZ 
(Zabikowo) — g. 19 — „Profesor 
Mamlock” (NRD, 14 1.).

RADIO
WARSZAWA I: 6.50 — Muzyka; 

7.25 — Muzyka; 7.45 — Dla dzieci; 
8.45 — Mel. tygodnia; 8.50 — Pu­
blicystyka międzynarodowa; 9 — 
Dla klasy XI; 9.30 — Pol. muzyka 
ludowa; 9.40 — Dla przedszkoli; 10 
Radiowy słowniczek muzyczny, 
10.20 — W kręgu muz. klas.; 11 — 
Z cyklu; „Portrety literackie-’; 
12.15 — Reportaż red. ekonom.; 
12.45 — „Swojskie melodie”; 13 — 
Dla klas V, VI i VII; 13.30 — „Mu­
zyka dla nastolatków”; 14 — „Nim 
się książka ukaże”; 14.20 — Utwo­
ry F. Mendelssohna — Bartholdi’- 
ego; 15.10 — „Znani soliści w re­
pertuarze rozr.”; 15.35 — Z cyklu. 
„Śpiewamy pieśni i piosenki”; 
16.05 — Kultura pilnie poszukiwa­
na; 16.35 — Program młodzieżowy; 
17.05 — Poradnik Językowy; 17.25 
Reportaż literacki: 17.45 — „Pięć 
minut o wychowaniu”; 17.50 — U- 
niwersytet radiowy; 18 — Trans­
misja meczu bokserskiego Polska 
—Związek Radziecki; 20.55 — 
Sport; 21.40 — Koncert życzeń; 22 
Melodia tygodnia; 22.25 — Kon­
cert muz. rozr.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20.30, 23.

POZNAŃ II: 7.50 — Muzyka; 
8.10 — Mel. tygodnia; 8.15 — Kurs 
nauki jęz. ang.; 8.35 — Aud. aktu­
alna; 9.50 — Publicystyka między­
narodowa; 10 — Gra Orkiestra 
Dęta pod dyr. H. Beimcika; 10.30 
Z życia ZSRR; 12 — Przedpołud­
niowy koncert muz. operowej; 
12.45 — Nasze sprawy codzienne; 
13 — Piotr Czajkowski: IV Suita 
orkiestrowa „Mozartiana” z op. 
61; 13.25 — „Bajka współczesna” 
— opow. Cecylii Łaczewej, przekł. 
Leona Susida; 14 — Gawęda tea­
tralna dr. J. Kollera; 14.15 — Mu­
zyka: 14.18 — Aud. aktualna Wł. 
Goszczyńskiego; 14.30 — „Z pro­
blemów współczesnej wiedzy”; 
14.45 — Dla dzieci; 15 — Charles 
Griffes: Poemat na flet z orkie­
strą; 15.10 — Koncert chóru a 
cappella PR w Krakowie; 15.30 — 
Dla dzieci; 15.55 — Przypominamy 
program; 18 — Transmisja meczu 
bokserskiego Polska — Zw. Ra­
dziecki; 21 — „Roczny bilans wiel­
kopolskiej turystyki” — aud. Syl­
westra Ostrowickiego; 21.10 — 
Transmisja z Paryża wielkiego 
koncertu z okazji otwarcia nowe­
go gmachu Radia i Telewizji; 23.16 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 20.30, 23.50.

TELEWIZJA
POZNAŃ I PROGR. OGÓLNO­

POLSKI: 16.45 — Poradnik dla te­
lewidzów; 17 — Wiadomości; 17.05 
Progr. ekonomiczny „Polskie ma­
szyny”; 17.40 — Dla dzieci: „Wy­
prawy telewizyjnych przyjaciół’ . 
U — „Wielokropek”; 18.15,— Spra­
wozdanie sportowe; 20.30 — „Do­
branoc”; 20.35 — Dziennik; 21 — 
Program tygodnia (lok.); 21.20 — 
Progr. public. „Ludzie K. P. P.”; 
21.50 — Wiadomości.
WYSTAWY

BWA, Arsenał — Stary Rynek — 
Grafika Andrzeja Kandziory, Fo­
togramy Maksymiliana Myszkow­
skiego. — Wystawy czynne od g. 
10—18.

SALON PTF (ul. Paderewskiego 
nr 7) — czynny od godz. 10—19.

Od kursów do imprez artystycznych czy gordyjski węzeł?
Szeroki wachlarz działalności Stowarzyszenia Kulturalnego WZSP

\V ojewódzki Związek Spółdzielni Pracy dba nie tylko 
’ ’ o rozwijanie produkcji i usług, lecz również o za- 

spokajp.nie potrzeb socjalno-bytowych swoich pracowni­
ków i ich rodzin. Z jego inicjatywy powstało pierwsze w 
kraju Stowarzyszenie Oświatowo-Kulturalne Poznańskich 
Spółdzielni Pracy.

Ostatnio zwróciliśmy się z kilkoma pytaniami do pre­
zesa Stowarzyszenia — Waleriana Szukały, by zorientować 
Czytelników w dotychczasowych rezultatach i najciekaw­
szych zamierzeniach tej pożytecznej placówki.

— Kiedy powstało Stowa­
rzyszenie i co można po­
wiedzieć o jego celach oraz 
dotychczasowym rozwoju? 
Stowarzyszenie powstało w 

1957 r. Zgodnie ze statutem 
miało organizować różne ak­
cje kulturalno-oświatowe dla
pracowników poznańskich
spółdzielni i ich rodzin. Po­
czynania Stowarzyszenia przy 
jete zostały z zadowoleniem. 
Obecnie korzystają z jego

Afryka
wczoraj i dziś

Towarzystwo Polsko-Afry_ 
kańskie w Poznaniu, wespół 
z Biblioteką Główną UAM. 
zorganizowało przegląd wy­
dawnictw i zdjęć z Afryki, 
posiadanych przez Bibliotekę 
w językach polskim i obcych, 
głównie angielskim. Tak ak­
tualny temat w czasie, gdy 
narody Czarnego Lądu odzy­
skują niepodległość a ostat­
nio Kenia została 34 wolnym 
krajem, znalazł odbicie w kil- 
kudżiesięciu publikacjach, po 
cząwszy od okresu niewolnic­
twa, poprzez opisy podróży, 
w tym H. Sienkiewicza, aż 
do licznie reprezentowanej 
literatury oolitycznej.

Prezes Towarzystwa, prof. 
Józef Czekalski, otwierając 
wystawę, wygłosił interesu-

usług 74 poznańskie spółdziel­
nie.

— Wiciu spółdzielców wy 
raża się z uznaniem o pracy 
Stowarzyszenia wśród dzie­
ci. Jakie są najważniejsze 
poczynania w lej dziedzinie? 
— Szczególną uwagę zwró­

ciłbym przede wszystkim 
— oświadczył prezes Szukała 
— na spółdzielcze ognisko, w 
którym uzdolnione dzieci 
uczą się gry na różnych in­
strumentach muzycznych. Po­
nadto istnieje dziecięcy ze­
spół rytmiczny, baletowy, dra 
matyczny Teatru „Studio’’. 
Prawie co niedzielę w salce 
przy ul. Kraszewskiego orga­
nizuje się poranki filmowe 
dla dzieci i młodzieży. Cieszą 
się one dużą frekwencją. Na 
ich prosram składają się: kro 
nika. film główny oraz kre­
skówki o tematyce dziecięcej.

— Głównie 
Stowarzyszenia 
jest jednak na 
młodzież?

działalność 
skierowana 
dorosłych i

jacy referat 
woju życia 
politycznego 
Afryki.

o prężnym roz- 
gospodarczego i 

współczesnej

Wysatwa trwać będzie do 
końca bm. (fh)

f^a tramu; aj ów yck 
azlakack

Zima wymaga szczególnego za­
bezpieczenia tras tramwajo­
wych. Najbardziej wrażliwe na 
zimno i śnieg są wszelkie roz­
jazdy, które zwłaszcza na węzło­
wych skrzyżowaniach muszą być 
pieczołowicie pielęgnowane. Na 
naszym zdjęciu — pracownik 
MPK, Jan Karnabal posypuje 
jedną ze zwrotnic solą odmra­

żającą.
Fot. — K. Przychodzki

— Tak. I tutaj stosujemy 
różne formy. Około 100 spół­
dzielców i członków ich ro­
dzin korzysta z bezpłatnych 
kursów języków: rosyjskiego, 
niemieckiego, angielskiego i 
francuskiego. Począwszy od 
nowego roku szkolnego W ZSP 
i Stowarzyszenie zorganizo­
wały kurs eksternistyczny z 
zakresu szkoły podstawowej. 
Stowarzyszenie urządza też 
dla pracowników i członków 
ich rodzin kursy kosmetycz­
ne. gotowania, kroju i szycia, 
tańca towarzyskiego oraz ro­
werowe i samochodowo-moto 
cyklowe. Te ostatnie wzbu­
dziły duże zainteresowanie, 
toteż chcemy zorganizować w 
przyszłości sekcję turystycz­
ną, by odbywać wspólne wy­
cieczki.

Jeżeli chodzi o inną dzia­
łalność wśród dorosłych, spo­
ro miejsca zajmują w niej 
imprezy artystyczne, organi­
zowane przez Stowarzyszenie, 
dla spółdzielni pracy z oka­
zji okolicznościowych akade­
mii. Czynny jest także Spół­
dzielczy Chór Mieszany im. 
Moniuszki? Należy on do czo 
łowych tego rodzaju zespołów 
w kraju. Występował nie tyl­
ko w kraju, ale i za granicą. 
Niedawno został odznaczony 
Złotą Honorową Odznaką m. 
Poznania za wybitne zasługi 
w krzewieniu kultury naro­
dowej.

— Jakie są najważniejsze 
zamierzenia Stowarzyszenia 
na przyszłość?
— Przede wszystkim kon­

tynuować będziemy kursy i 
szkolenie o tematyce dostoso­
wanej do aktualnych potrzeb, 
a więc tego typu działalność 
kulturalno-oświatową, która 
zapewnia członkom jakieś 
trwałe wartości. Stowarzy

/ Z J
W czterech wypadkach przy 

pracy interweniowali wczoraj le­
karze Pogotowia Ratunkowego.

• Przy 
zakładach

ul. Jeleniogórskiej
P. M. 27-letni

Z. G. wpadł na pas transmisyjny, 
doznał ran tłuczonych głowy.

• 43-letniej L. B. z ul. Dzierżyń­
skiego 114 suwnica zmiażdżyła 
palce lewęj ręki.

• W zakładach PRRJ przy ul. 
Gnieźnieńskiej 63, 19-letniemu
P. B. wózek przygniótł nogi.

• Zgniecenia palców i ran 
wej ręki doznała przy pracy 
zakładach im. Kasprzaka przy 
Wawrzyniaka 16-letnia N. B.

le-

ui.

• Na przystanku pyzy ul. Grun­
waldzkiej potrącony przez samo­
chód i ogólnie poturbowany zo­
stał ob. K. Z. (t)

DYŻURY
SZPITAL IM. PAWŁOWA — chi

rurgia — interna (ul. Garbaty 
tel. 510-21).

APTEKI: Armii Czerwonej 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka

17.

25,
12,

Głogowska 107/109, Strzelecka 33/35 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Dzier 
żyńskiego 349, Główna 53, Staro 
łęcka 79.

szenie zamierza ponadto na­
dal wyręczać spółdzielnie w 
organizowaniu imprez kultu­
ralnych, co jest tym ważniej 
sze, że dysponuje odpowied­
nio dobraną kadrą i może za­
pewnić rozrywki o wyższym 
poziomie. Marzymy też o
utworzeniu 
waż można 
występować 
programem.

orkiestry, ponie- 
byłoby wówczas 

z pełniejszym

— A trudności?
— Największe sprawia oczy 

wiście brak lokali. Czekamy 
z niecierpliwością na wybu­
dowanie Domu Usług WŻSP. 
w którym znajdą się pomie­
szczenia dla naszej działalno­
ści.

Rozmawiał: B. L.

Pierwszy w kra*u 
pralniczy supereipress 
Wczoraj, przy ul. Wielkiej 

25, zastępca przewodniczące­
go Prezydium RN m. Pozna­
nia, D. Balasiewicz, w obecno­
ści przedstawicieli DRN — 
Stare Miasto dokonał otwar­
cia pierwszego w kraju pral­
niczego „Superexpressu”. Pla­
cówka, podległa Miejskim 
Pralniom i Farbiarniom 
przyjmować będzie garderobę 
do prania i czyszczenia na po­
czekaniu. (Np. koszule w cią­
gu godziny, a ubrania w 1,5 
godz.). W nowocześnie i este­
tycznie urządzonych pomie­
szczeniach „Superexpressu” 
zlokalizowano poczekalnię z 
przebieralnią, zaopatrzoną m. 
in. w wygodne foteliki i apa­
rat radiowy. W przyszłości 
będzie tam też barek kawowy 
oraz czytelnia czasopism. Dal­
sze izby to pomieszczenia pro­
dukcyjne. Sam proces czy­
szczenia odbywa się w wyso­
ko wydajnym agregacie 
„Inox”, produkcji jugosło­
wiańskiej.

Informując o zadaniach no­
wej placówki dyrektor MPiF 
B. Mytko, podkreślił m. in., 
że przyczyni się ona wydatnie
do znacznego podniesienia 
sług dla ludności, (jot)

u-

]V ie pierwszy raz krytyko waliśmy na łamach „Głosu” 
(30. XI. br.) wygląd uznanego za zabytek architektury 

budynku „Willa Flora” przy ul. Grunwaldzkiej i. Wspomi­
nając o nim jako o ostatnim akcencie brzydoty w okolicy 
MTP poddaliśmy także w wątpliwość sens uprawiania prze., 
my siu w obiekcie zabytkowym.
Zareagowała na to Spół­

dzielnia Inwalidów im. dr. 
Franciszka Witaszka, przesy­
łając do redakcji list, w któ­
rym czytamy m. in.:

„Sugerowanie społeczeństwa i 
władz lokalowych na łamach pra­
sy o rzekomych wstrząsach spo­
wodowanych przez maszyny dzie­
wiarskie jest niepoważne; uznaje- 
my więc tę wypowiedź jako oso­
bistą nieuzasadnioną złośliwość 
autora w stosunku do Spółdzielni 
im. dr Franciszka Witaszka.

(...) Dziwi nas bardzo publiczne 
atakowanie naszej Spółdzielni i
krótkowzroczność autora 
łu. Czy autor artykułu 
nał za celowe popatrzeć 
kład kamieniarski i inne 
ne warsztaty mieszczące

artyku- 
nie uz­
na za- 

prywat- 
się w

brzydkich szopach przyległych do 
budynku? Czy nasz zakład oszpe­
ca budynek? Coś się tu nie zga­
dza”.

Otóż to: coś się tu nie zga­
dza, bowiem przypisywanie 
autorowi notatki złośliwości 
w stosunku do Spółdzielni 
jest o tyle nieuzasadnione, że 
autor żadnej spółdzielni nie 
wymieniał. Wynika zaś z tego 
listu, że przynajmniej jeden 
z użytkowników nie czuje się 
odpowiedzialny za wygląd 
obiektu, w którym jest loka-
torem. Inni też 
nie przyznają, 
znalazł się ten. 
wiązek dbania

do tego się 
A więc nie 
kto ma obo- 
o estetyczny

wygląd budynku znajdujące­
go się przy jednej z głównych 
ulic miasta. Jeśli chodzi na­
tomiast o budy okalające wil­
lę. to dostrzegł je także au­
tor, ale wspominanie o nich 
w naszym felietonie nie miało 
sensu, gdyż remont głównego 
budynku — o co nam chodzi­
ło — musi niewątpliwie po­
ciągnąć za sobą likwidację 
wstrętnych szop łącznie z ba-
rakiem 
przez 
dzielni.
niczego 
saliśmy

zajmowanym m. in 
administrację Spół- 
Samo usunięcie bud 
nie załatwia. Nie pi- 
też w felietonie ani

słowa o wstrząsach, chociaż 
praca kilkudziesięciu maszyn
na pewno 
zmurszałych 
pów.

Przyczynę

nie konserwuje
murów stro-

rozdrażnienia za_

sprawie 
sko w 
Spraw

następujące stanowi­
liście do Wydziału 
Lokalowych DRN

Grunwald:
„...Starania te Prezydium Ra­

dy Narodowej m. Poznania — Wy­
dział Kultury — Konserwator Za­
bytków Miasta usilnie popiera, 
bowiem PZM gwarantuje właści­
we użytkowanie omawianego bu. 
dynku oraz podejmuje się prze­
prowadzenia w mm generalnej 
renowacji, co jest ogromnie waż­
ne ze względu na charakter za­
bytkowy obiektu a także usytuo­
wanie przy głównej ulicy i są. 
siedztwo Targów Międzynarodo­
wych. Z uwagi na to, że dom 
ten znajduje się w bardzo złym 
stanie i szpeci odrapanymi mu- 
rami, prosimy o szybkie załatwie­
nie sprawy”.

Wydział Spraw Lokalowych 
Prezydium RN m. Poznania, 
który oświadczył, że nie może 
dokonać ewentualnej zamia­
ny pomieszczeń obu instytu­
cji z uwagi na to, że powierz 
chnia zajmowana przez dwie 
spółdzielnie w „Wilii Flora” 
i baraku (przeznaczony pod 
rozbiórkę) jest większa niż po 
wierzchnia, którą dysponuje 
obecnie PZM.

Tak oto zamknęło się kół­
ko. Przy okazji dowiedzie­
liśmy się, że gdzie dwóch się 
bije, tam miasto, (które willa 
w obecnym stanie tylko szpe­
ci),... traci. Nie wiemy jak 
długo potrwa jeszcze walka 
o willę, wiemy natomiast, że 
ten dom nadal straszy swą 
brzydotą. Uważamy, że zaję­
cie zdecydowanego stanowi­
ska w tej sprawie przez wła­
dze miejskie jest nieodzowne.

(Bod)

Koncert Bachowski
Dzisiaj, 20 bm. o godz. 19.30, w

auli UAM 
Bachowski 
Poznańskie 
ne im. R.

odbędzie się Koncert 
organizowany przez 
Towarzystwo Muzycz- 
Wieniawskiego i Pań-

stwową Filharmonię.
Wykonawcami będą: 

Kaliszewska — skrzypce, 
ka IV Międzynarodowego

Jadwiga 
laureat- 
Konkur-

Piekarnie 
przed świętami

W związku z nadchodzącymi 
świętami poznańskie piekarnie 
będą, jak co roku, przyjmowały 
do odpieku pieczywo domowe. Ce­
lem sprawnego przeprowadzenia 
tej akcji PZPP postanowiły uru­
chomić dodatkowo 4 piekarnie, 
nastawione wyłącznie na odpiek 
ciast i pieczywa świątecznego, i 
to przy ul. Żurawiej 19/20, Dzier­
żyńskiego 16, Wszystkich Świętych 
3 i Średniej 4. Piekarnie te czyn­
ne będą 22 i 23 bm. od godz. 
6 do 17 oraz 24 bm. od godz. 6 do 
11. Wszystkie pozostałe piekarnie 
PZPP będą przyjmowały pieczywo 
domowe w niedzielę, 22 bm., w 
godz. 6—17 i w poniedziałek, 23 
bm., od 6—10.

Jednocześnie dyrekcja PZPP 
zwraca się za naszym pośrednic­
twem z apelem do społeczeństwa 
o dokonywanie zakupu Chleba na 
okres świąteczny we wtorek w 
godzinach wcześniejszych, (jot)

rządu spółdzielni zrozumie- 
liśmv po otrzymaniu listu ~ 
ZO Polskiego Związku Moto­
rowego. Okazało się. że PZM 
od dłuższego czasu jest kan­
dydatem na nowego lokatora 
„Willi Flory”. Z listu PZM 
wynika, że:

„W związku z przynależnością 
do kilku organizacji międzyna­
rodowych PZM przyjmuje bardzo 
dużo gości i turystów zagranicz­
nych, szczególnie w okresie MTP 
i letnim. Przyjmowanie gości za-
granicznych obecnie dzierża-
wionych lokalach w baraku nr 1 
przy ul. Konfederackiej jest an- 
typropagandą zagranicznej tury­
styki, przynosi wstyd nie tylko 
nam, ale również naszemu mia-
stu.

PZM otrzymał na rok bieżący i 
przyszły dotację w wysokości 1,5 
min. zł. W interesie nie tylko 
PZM byłoby wydatkowanie jej 
na cele upiększenia naszego mia­
sta — w postaci renowacji szpe­
cącego budynku przy ul. Grun­
waldzkiej nr 3.”

Główny konserwator Zabyt 
ków m. Poznania zajął w tej

su im. H. Wieniawskiego w Poz­
naniu. Leon Szczepaniak — flet 
i Zofia Brenczówna — klawesyn, 
Stefania Benk — sopran, Adam 
Cwieczkowski — tenor, Stefan 
Budny — baryton oraz zespół in­
strumentalny w składzie: Benon 
Borowiński, Zbigniew Broniewski, 
Aleksander Kasprzak, Ryszard 
Klawitter, Mieczysław Kujawa, 
Andrzej Murawski, Jerzy Musial, 
Tadeusz Renz, Jan Roehl, Cze­
sław Salwa, Jan Szulc, Andrzej 
Zieliński i Tadeusz Zymbak. Wy­
stąpi również Chór Kantatowo- 
Oratoryjny Poznańskiego Towa­
rzystwa Muzycznego im. H. Wie­
niawskiego (kierownictwo Zdzi­
sław Szostak). Dyrygować będzie 
Zdzisław Szostak, (na)

INFORMUJEMY
Na zebranie zaprasza dzisiaj 8 

godz. 18 Polskie Towarzystwo Far- 
maceutj-czne. Zebranie odbędzie 
się w sali im. Hrynakowskiego 
przy ul. Grunwaldzkiej 6.

„Formy ideologii a rzeczywi-
Stość” to tytuł prelekcji S.
Dziamskiego dzisiaj o godz. 19 w 
Klubie Wolnej Myśli.

Przypominamy czytelnikom, że we 
wczorajszym odcinku niniejszego arty­
kułu autor analizował finansowe rezul­
taty zeszłorocznej zimy i — na zakoń­
czenie — wysunął pytania, czy istotnie 
ta ciężka zima musiała nas tyle koszto­
wać. A oto ciąg dalszy artykułu.

To bardzo cieką we zjawisko, że zaintereso­
wane przedsiębiorstwa gospodarki komunal­
nej, działające w oparciu o konkretne wskaź­
niki techniczno-ekonomiczne, a także ćTozorcy 
domów, otrzymujący za swą pracę odpowie­
dnie wynagrodzenie, traktują okres zimy jako 
coś odrębnego i za co — ich zdaniem — nale­
ży się oddzielna zapłata. Zimę mamy każdego 
roku i można ostatecznie ustalić niezbędny 
nakład pracy oraz zakres czynności dla każ­
dej odpowiedzialnej zą porządek w mieście 
jednostki. Przy szczególnie dużych opadach 
śniegu lub silnej gołoledzi przedsiębiorstwa 
komunalne lub dozorcy mogą i powinni od­
woływać się do pomocy mieszkańców, insty­
tucji i zakładów pracy. Należy wreszcie skoń­
czyć z rozumowaniem, że zima pozostaje poza 
sferą normalnej działalności, i że wykonuje­
my czynności z nią związane dopiero na do­
datkowe zlecenia.

Kiedyś narzekaliśmy na brak sprzętu tech-
nicznego. I dziś nie mamy go jeszcze zbyt
wiele. Ale jeśli zapewnimy mu należytą spraw 
ność i pełne wykorzystanie, to przy jego po­
mocy można dużo zrobić.

Dalszy problem, to zagadnienie dodatkowe­
go wykonawstwa, jak oczyszczanie ważniej­
szych arterii komunikacyjnych, tras wyloto­
wych z miasta i tras autobusowych MPK. Te 
czynności są właśnie źródłem nie zawsze ucz­
ciwie zarabianych kwot z racji „akcji zimo­
wej”. Należałoby wyraźnie określić, które tra­
sy nie podlegają MPO czy MPK i przekazać 
je do zabezpieczenia innemu wykonawcy fnp. 
MPRD) na zasadach „umowy o dzieło”. We-

Czy zima musi nas kosztować miliony?"
dług dotychczasowego podziału MPO zabez­
piecza 40 km tras, MPK — 40 km i MPRD — 
80 km. W przedsiębiorstwach tych od pierw-
szych dni niskich temperatur gołoledzi
wprowadzano 24-godzinne pogotowie (8 ekip). 
Konieczność takiego postępowania uzasadnia­
no tym, że nie wiadomo kiedy wystąpi goło- 
ledź lub wzmożone opady śniegu, wymagają­
ce przystąpienia do akcj^. W przypadku ko­
nieczności mogłyby wystąpić trudności w 
skompletowaniu ekip. Nie/ mam nic prze­
ciwko pogotowiu, ale nie rozumiem dlaczego 
żąda się zapłaty za te dyżury bez względu 
na to, czy pracę wykonano, 'czy też nie. W 
ten sposób mogą powstać dodatkowe koszty

koordynatorem winien być chyba Za«ł< 
Dróg i Mostów i przez niego powołana od­
powiedzialna osoba. Dzielnicowe rady nsi’0* 
dowe powinny także podejmować odpowie­
dnie kroki dla zapewnienia skuteczności wy­
pełniania obowiązków przez dozorców do-
mów, zakłady pracy, urzędy instytucje-
Dzielnicowe rady narodowe powinny ponadto 
częściej odwoływać się do pomocy ludności 
1 przedsiębiorstw o uczestnictwo w akcji na 
zasadach czynów społecznych. Część zadań 
może być wykonywana również przez dziel­
nicową służbę drogową.

rzędu 300—500 tysięcy zł. Wydaje u-
mowa o dzieło winna zobowiązywać zaintere­
sowane przedsiębiorstwa do wykonywania o- 
kreślorych czynności z własnej inicjatywy 
i we fwłaściwym czasie. Nie tak trudno prze­
cież ustalić nakład pracy i koszt posypywa­
nia piaskiem jednego km jezdni, by płacić 
należność za konkretną pracę. To samo do­
tyczy pracy pługów na drogach czy wywozu 
śniegu. '

Jeszcze kilka uwag na temat kierowania 
akcją zimową. Każdego roku powołujemy ko­
mitety zimowe, a przed wiosną — przeciw­
powodziowe. Wytwarza się w ten sposób at­
mosferę odrębności problemów’; niechaj mar­
twią się komitety, co to obchodzi dyrekcje 
przedsiębiorstw i zjednoczenie — komitety za­
łatwią wszystko!

Dużą słabością organizacyjną był dotych­
czas brak imiennie wyznaczonych i odpowie­
dzialnych osób za koordynację akcji Z racji 
wykonywanych zadań i spełnianych funkcji

Przede wszystkim zaś wszyscy zaintereso­
wani akcją zimową winni zapoznać się 8 u" 
stawą o drogach publicznych z 29 III 1962 
U. nr 20 poz. 90), której art. 34 stwierdza, że 
do obowiązków dozorców i właścicieli posesji, 
położonych przy drogach o utwardzonej na­
wierzchni, należy nie tylko oczyszczanie chod­
ników i połowy jezdni, ale również usuwanie 
śniegu. Art. 52 (ustęp 5) przewiduje za uchy­
lanie się od tych obowiązków karę grzywny 
do 1.500 zł.

Jeżeli więc wszyscy będą sumiennie wypeł­
niać swe obowiązki i zadania, to zima nie 
będzie ani tak groźna, ani nie pochłonie ta * 
wielkich nakładów. Taki stosunek i podej­
ście do sprawy dyktuje nam gospodarska tro^ 
ska, stanowiąca konsekwentną realizację 
chwał XIV Plenum KC PZPR.

Czesław Kołodziejczak 
Przewodniczący Komisji Gospodar 

Komunalnej i Mieszkaniowej 
Rady Narodowej m. Poznania


